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• • MINISTERSTWO Spraw za­
granicznych ChRL nie pozwoli­
ło przedstawicielom ambasady 
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DZIENNIK 
1:0 DZK'I 

Dywanowe naloly 
płd. w \\

7ietnamie 
W sobotę o godzinie 7 rano 

czasu lokalnego zakończyło się 
w Wietnamie południowYm 
7-dniowe wstrzymanie ognia 
ogłoszone z okazji święta Tet. 
W piątek i sobotę rano' w 
Wietnamie południowym zano 
towano szereg starć między 
wojskami amerykańsko-sajgoń 
skimi, a oddziałami narodo­
wo-wyzwoleńczymi. 

W poniedziałek przybędzie 
do Paryża wiceprezydent reżi 

mu Wietnamu południowego 
gen. Ky, który pełni obowiąz 
ki główneg.o doradcy delegacji 
sajgońskiej w rozmowach po• 
kojowych. 

Artyleria przeciwlotnicza: 

,z~RR w Chinach u~ać się do: •••••••••••••••••••••••llllll••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••m. m ,1ast Wuhan, SzenJang, Port• 

Wietnamskiej Armii Ludo~1eJ 
zestrzeliła w piątek nad pro­
wincją Hai Hung 1 amerY.kań 
ski samolot szpiegowski bez 
pilota. W ten sposób liczba 
maszyn pirackich USA strąca 
nych nad DRW wzrosła do 
3266. 

.Artur i Dalnij, gdzie chcieli w: 
'dniu Armii Radzieckiej i Mary-• 
narki Wojennej złożyć wieńce: 

>na grobach żołnierzy radziec~ich, • 
tktórzy zginęli w walkach o W'Y : 
' zwolenie terytorium chińskiego • 
.od najeźdźców japoi1skich. : 

• 

„ li W RUMUNII pojawia się no: 
"Wa forma organizacji przemy-• 
i siu. Na podstawie decyzji Rady: 
'Ministrów SRR, z dniem J mar• 
'ca zostanie utworzona „grupa : 
'przemysłu petrochemicznego" re• 
gionu Valea Trotusului, w skład : 
której wejdą trzy duże zakłady; 
przemysłowe. • 

witają mieszkańcy Lodzi i wojewód~twa 

Samoloty USA wzmogły na­
loty na obszary leżące na pół• 
noc od Sajgonu. W ciągu · 
ostatnich 24 godzin - od po­
łudnia w piątek do południa 
w sobotę - 36 potężnych bom 
bowców B-52 zrzuciło tam po- _ 
nad 100 ton materiałów wybU: 
chowych. 

W celu niedopuszczenia do 
oczekiwanej przez Ameryka­
nów ofensywy partyzanckiej, 
w ciągu ostatnich dwóch ty- l 

godni bombowce tego typU: l 
przeprowadziły 432 loty bojo­
we, dokonując bombardowań: 
dywanowych. Łącznie zrzuco­
no w tym czasie 46.656 bomb 
o ciężarze 12.960 ton. Sam 
koszt zrzuconych tam bom~ 
wynosi 26 mln dolarów • 

r Stworzenie „grupy przemyslo-: 
· wej" ma zapewnić lepszą niż do• 
•tychczas kooperację między wcho; 
dzącymi w jej skład zakładami.• 

.które będą sobie wzajemnie do; 
starczać surowce l półfa bryka-• 

· ty, a także lepsze wykorzysta-!! 
nie potencjału technicznego za-• 
kładów i siły roboczej. • 

• . • W S~BOTĘ zmarł ..,,. BerJt·: 

• Dodatkowa produkcja 

me w wieku 76 lat przewodni- • 
czący Izby Ludowej NRD, prof.: 

1
dr H. c . .Johannes Dieckmann. : 

:, • DELEGACJA Głównego za-: 
·rządu Politycznego Czechosłowac • 
kiej Armii Ludowej, która pod • 

-kierownictwem szefa GZP, ge·: 

• Oszczędność surowców 
i materiałów 

• Lepsze warunki pracy 
nerala porucznika Frantiska Be• CORAZ TO DALSZE ZALOGI PRZEDSIĘBIORSTW 
dricha bawiła w NRD, powró-: 
cita w sobotę przed południem: Z TERENU LODZI I WOJEWÓDZTWA ODPOWIA-
d<> kraju. • DAJĄ NA APEL ZALOGI HUTY „WARSZAWA", 

Kilkudniowe narady przebiega-• KTÓRA JAKO PIERWSZA \'/ KRAJU PODJĘLA, 
ły w duchu wspólnej odpowie-: 
dzialności za dalsze umacnianie: DLA UCZCZENIA DWUDZIESTOPIĘCIOLECIA POL-
]f;oalicji obronnej Układu war-• SKI LUDOWEJ ZOBOWIĄZANIA PRODUKCYJNE. 

, sza wskiego i niezawodnej woj-: 
skowej obrony granic zachod- • „lt OSNA LUDóW" czyć roczny plan prodµkcyj-

1.:12ich socjalistycznej wspólnoty. : ny o 60 tys. metrów tkaniny 
O W NOCY z piątku na sobo- • 

' tę został zajęty przez studentów: Załoga ~PW im. Wiosny gotowej w najbardziej poszu-
wydział medycyny Uniwersytetu• Ludów postanowiła przekro- kiwanych na rynku asorty­
R:z:yms~iego: '.J.'Ym samym ~kupa: ----------------------,-----------
CJa ObJęła JUZ 11 z 12 wydz1albw • • , 
największej włoskiej wrższej u-:~~~~ 

•Czelni, na której studiuje łącz-• 

· nie 10 tys. osób. · : W przvszłym roku gościmy KonO'res :Mody 
' li Z 20 NA 21 lutego br. nie-• '°' 
znani sprawcy podpalili pomie-: 
szczenia konsulatu jugosłowiań- • 
&kiego we Frankfurcie nad Me·; 
nem. Zaalarmowana przez przy-~ 
padkowych przechodniów poli-; 
cja ug:tsilil poza". ktfuy zresztą • 

l.llie wyrządził większych szkód. E 
• Jest to trzecie podpalenie po-• 
, mieszczeń konsulatu jugosłowiar1 • 

antormacja własna) 
skiego we Frankfurcie w ostat-; Pned kilkoma dnjami powró· 

; nich dwóch latach. Sprawcami a cila naszp. ekipa. z ;Kongresu Mo 
podpaleń są grupy emigrantów: dy (coroczne posiedze1,1ia stjlłej 
jugosłowiańskich, działające na• grupy z k~ajów RWPG współ· 

„ terytorium NRF. I działających w dziedzinie wzor 

niumów" i płaszczy damskich. "i 
Gospodarze koncresu, Węgrzy 
oświadczyli, że w dziedzffiie mo I 
dy męskiej przyjmują bez za­
strzeżeń to wszystko, ce Ian-' 
soje Polska. 

Nasza ekipa :aaś Interesowała 
się d~iewiarstwem prezentowa­
nym przez Rumunię i Węgry 
oraz spodniaini męskimi o szcze 
gólnie udanej konstrukcji z ko­

• PRZEWODNICZĄCY najwlęk: nictwa i mody) w Budapeszcie. 
szej amerykai1skiej centrali związ • Pr,:yszloroc2ne, Xll z )<Olei, po• 
kowej AFL-CIO, George Meany,; sjedzenie odbędzie się_ w Pol­
podał w dniu 20 bm. do wiado• • sce. Najprawtlopodobniej zaś 
mości, że pod koniec lutego wy: już w czerwcu tego roku bę­
cofa się ona z udziału w Mię-• dziemy gościli w Łodzi, działa• 
dynarodowej Konfederacji wo11: jących w ramacJl tej sapiej gru 

_nych Związków Zawodowych• py, specjalistów w dziedzinie Poszukiwania nowego typu 
ICFTU i przestanie płacić sklail: kolorystyki. Od ich dyskusji hę mody faworyzują wszelkiegą ro 
ki członkowskie na fundusz tej• dzie--. uzale~iona .,barwa" na- dza;u wyroby dziane i z tka­
organizacji. !: szych ubrań w przyszłych se· nin'. •• nie tkanych, znanych i u 

lekcji NRD. 

M W MIASTACH hiszpańskich ii zonach. nas w postaci malipoln lub ma-
ł>dbylo się szereg rozpraw sądQ- • o wrażeniach i opiniach kon- limo. Rumuni np. przedstawi· 
wych przeciwko walczącym p.rze: I . ciwko reżimowi Franco patrlo- 11 gresu budapeszteńskiego rozma- li absolutną nowośt - męskie 
tom hiszpańskim. Sąd cywilny I wialiśmy z dyrektorem Central garnitury z dzianiny oraz bo­
w Madrycie ogłosił w piątek wy• nego Laboratorium Przemysłu gaty zestaw ubiorów z prze­
roki na kilku działaczy polityre; Odzieżowego inż. Zdzisia- wiewnych tkanin typu letniego. 

wem l"rankowskim. Do najmil- Podobnie bogata tkaninowa" 
-nych. 9 osób oskarżonych 0 pro'"• szych w1-eśc1· moz·na zal1"czyć wy b ł kol k ''. NRD 
· wadzenie „nielegalnej propagan- • Y a e CJa · 

soką ocenę polskiej kolekcji, W Poszukiwania wzornicze fawo 
' dy" skazanych zostało na kary: dyskusjach podkreślano jej wy- ryzują elementy folklorystycz-
1'\Vięzienia do 4 lat. • równany poziom, un1·wersaJność P f t •w PIĄTEK odleciał w drogę•• ne. rogramowy re era przygo 
'Powrotną do NRF prezydent te-• (uwzględniała bowiem wszyst· towany przez ekipę radziecką 
go kraju Luebke, który złożył; kie pory roku i wszelkie oka- omawiał możliwości wykorzysta 
jednodniową „oficjalną wizytę"• zje) i co najważniejsze a wan- nia ludowości we współczesnej 

B 1· - h d · • gardowy, ale i przemysłowy modzie. Tego typu cechy nie 
WB e~:k~~lacw~o~~~j,_ deputowa: charakter. Kongresy mody nie tylko wzbogacają i uatrakcyj­
nych socjalistycznych p.rzedsta-: są to bowiem gigantyczne re- niają nasze stroje, ale i stru;10-
wi!a do rozpatrzenia w parla- • wie jedynie „dla oka". Opra- w;ą o ich odrębności. Dzięki fol 
mencie projekt, dotyczący roz-: cowany w wyniku wspólnych klorowi możemy ubierać się tak 
brojenia policji podczas demon- 11 dyskusji i pokazów biuletyn ma jak chce i dyktuje świat, a mi­
str acji robotniczych lub studenc: lansować rPalne wytyczne mo· mo to nie będziemy umunduro 
kich. Wniosek został odrzucony• dy pow~zechnej. W biuletynie wani w nie zawsze udane, bo 
przez centrolewicowy rząd Ru-; tym znalazło się sporo wiernie nie zawsze możliwe do naślado­
mora. • skopiowanych propozycji pol- wania imitacje kreacji wielkich 

menfacli, poza tym, przez lep­
szą organizację pracy zao­
szczędzić 9 tys. kg przędzy, 
wyprodukować o 50 tys. me­
trów tk1min w I gatunku 
więcej aniżeli planowano, prze 
kroczyć plan produkcji tka­
nin ze znakiem jakości o 50 
tys. metrów. Ponadto praco­
wnicy ZPW im. Wiosny Lu­
dów postanowili przepraco­
wać 5020 roboczogodzin na te­
renie miasta i zakładu. 

BUDOWLANI Z PRZEMY­
SLU TERENOWEGO 

Załogi zakładów i przedsię­
biorstw przemysłu terenowe­
go materiałów budowlanych 
województwa łódzkiego zobo­
wiązały się ponadplanowo 
wyprodukować 1.500 tys. jed­
nostek ceramicznych materia­
łów ściennych, 2.300 m sześc. 
wyrobów betonowYch, 1.000 
ton kredy mielonej i 2.500 ton 
mączki bitumicznej. 

ZALOGA ZPB IM. DUBOIS 
Szereg cennych zobowiązań ' 

podjęła także wczoraj załoga 
ZPB im. St. Dubois w Lodzi. 
Dotyczą one w pierwszym 
rzędzie dalszego podniesienia 
jakości produkowanych tka­
nin i zmniejs-z:enia odpadów 
produkcyjnych. W ramach pro 
dukcji eksportowej, załoga zo­
bowiązała się wyprodukować 
w br. 80 tys. metrów tkanin 
ponad plan. 

W ramach zobowiązan po­
stanowiono również o podjęciu 
działania w celu dalszej po­
prawy warunków pracy zało­
gi. Młodzież ZMS-owska z 
ZPB im. Dubois realizując 
swe powinności patronackie 
nad Szkołą Podstawową nr 29 
i Technikum Ekonomicznym, 
zobowiązała się wykonać w 
czynie społecznym niezbędne 
do nauki w s-z:kołach pomoce 
lekcyjne, a ponadto sumien­
niej zadbać o wygląd swych 
zakładów. 

ALEKSANDROWSKm 
ZAKLADY PRZEMYSLU 

PO:RCZOSZNICZEGO 
,,SANDRA" 

. We 
załogi 

wczorajszym 
uczestniczyli 

zebraniu 
sekretarz • w STAN ACH Zjednoczonych: •kich. M. in. sukienek, „spod- domów ~ody. (iw) 

przebywa inspektor generalny.-------------~-~--~~-----------------------------~ 

zachodnioniemieckie.i Luftwaffe,: 
st„inhoff, prowadzi on tam roz • 
mowy na temat współpracy woj I 
skowej NRF - USA. Steinhoff• 
ma _wygłosić odczyt w central-: 
nvm ośrodku szkolenia lotnictwa• 
amerykańskiego w Maxwell, zwa: 
nym „uniwersytetem lotniczym".= 

W planie jego pobytu w USA• 
znajduje się ponadto wizyta w: 
kanadyjsko-amerykańskiej bazie a 
obrony przeciwlotniczej (NORAD): 
w Colorado Springs. • 
li CESARZ Etiopii, Halle se-: 

Jassie, przyjął w piątek mini-• 
strów spraw zagranicznych LI-: 
barii, Kamerunu, Nigru, Ghany• · 
oraz wiceministra spraw zagra-: 
nicznych Konga - Kinszasy. • 
Omawiano sytuaeję w Nigerii.: 
Cesarz zapewnił ministrów, że• 
nadal dokładać będzie wysiłl<ów: 
do pokojowego uregulowania kry• 
,zysu nigeryjskiego. : 

9 CELEM bezprawnego prze-• 
prowadzenia Zgromadzenia Fe-: 
deralnei;:o i wyborów zachodni o-• 
niemieckiego prezydenta w Ber-: 
liflie zachodnim jest dążenie do: 
włączenia samodzielnej jednost- • 

, ki politycznej - Berlina zachod; 
niego w skład NRF i dalsze za-• 
ostrzenie napięcia w Europie - : 
powiedział minister obrony NRD• 
generał armii He in z Hoffmann,; 
przemawiając na uroczystej aka· • 
demii w Berlinie z okazji dnia: 
Armii Radzieckiej. • 

I li w NIGERTI toczą się ncle-; 
kle walki między wojskami fe-• 
deralnymi a oddziałami secesjo-: 
nistów biafrańskich. -

Dwa łyki polityki 

Enklawa zimnej wojny 
S 

pójrzmy najpierw na za 
mieszczoną obok mapkę. 
Wyraźnie na niej widać, 
że Berlin zachodni 

jest jakby wyspą otoczoną do­
okoła terytorium Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Le­
ży on w głębi NRD, 200 km od 
granicy z NRF i z tą pierwszą 
republiką ma granicę o łączneJ 
długości 164 km. ze światem 
łączą go cztery autostrady bieg 
nące przez obszar państwowy 
NRD, taka sama ilość linii ko­
lejowycq ~raz tzw. droga wod­
na. Korytarzami powietrznymi -
o szerokości 20 mil - wiążący­
mi komunikacyjnie Berlin zach. 
z Hamburgiem, Hanowerem i 
Frankfurtem nad Menem mo­
gą wyłącznie latać samoloty cy­
wilne i wojskowe trzech mo­
carstw zachodnich USA, 
Francji i Wielkiej Brytanii. Każ 
dy lot jest rejestrowany i zglo-

szony do Międzysojuszniczej 
Centrali Bezpieczeństwa Lotów, 
w której skład wchodzą i przed 
stawiciele ZSRR. Połączenia 
te mają za żadanie zapewnić 
normalne funkcjonowanie tego 
ponad dwumilionowego miasta. 
Niestety, niemal natychmiast od 
momentu ustanowienia w Berii 
nie trzech stref okupacyjnych 
mocarstw zachodnich były one 
wykorzystywane do szerzenia 
dywersji przeciwko obozowi so­
cjalistycznemu. Nie .na próżno 
więc Berlin zdobył sobie mia­
no ,,miasta frontowego", ,,okna 
wystawowego Zachodu" ,,enkla 
wy zimnej wojny", a od chwi­
li powstania NRF (1949 roku) 
stał się on także .symbolem ro 
szczeń terytorialnych tego kra­
ju na Wschodzie. Tylko jakim 
prawem kadnka NRF może so-

_(Dalszy ciąg na str. Z) 

KW PZPR F. Koclemski i I 
sekretarz KP PZPR pow. łódz 
kiego - J. Roszkowicz. Mel­
dunek, mówiący o miliono-

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Jarring wyjeżdża 
a s 

Wysiedlanie ludności arabskiei 
z JEROZOLIMY 

Specjalny wysłannik sekreta rza generalnego ONZ, Jarrtng 
z nowymi pełnomocnictwami W}' jedzie na Bliski Wschód by kon-
tynuować rozmowy z przedstawicielami obu stron. . 

z .Jerozolimy nadchodzą informacje o masowych wysiedlaniach 
ludności arabskiej, w czasie których dochodzi do gwałtownych I 
incydentów. Sobotę ogłoszono na okupowanych t erenach arab­
skich - dniem powszechnego strajku. Partyzanci arabscy z El 
Fatah kontynuują działania ofensywne. 

Specjalny wysłannik sekreta sador .Tarring udaje się na Bli 
rza generalnego ONZ, dyploma ski wschód, mając za sobą po 
ta szwedzki Gunnar .Tarring parcie czterech wlelkich mo-
wznowi swoje rozmowy z mi- carstw. Nie wyklucza się jed-
nlstrami spraw zagranicznych nak, że jego misja może znów 
poszczególnych krajów arab- napotkać na pewne trudności. 
skich oraz Izraela po swoim Według danych opublikowa-
powrocie na Cypr. Przypuszcza nych w Kairze, okupant Izrael 
się, te rozmowy te wszczęte ski wypędził już z domostw o-
zostaną w końcu przyszłego ty koło pół miliona Arabów. Prze 
~nia. Jarrlng planule poczy- szło 5 tys. Arabów zginęło za 
nić natychmiastowe kroki w udział w antyizraelskich wystą 
celu wznowienia rozmów z obu pleniach I za „sympatyzowa-
stronaml. nie" z ruchem partyzanckim. 

.Tak twierdzą tródła dyploma 
tyczne w siedzibie ONZ, amba (Dalszy ciąg na str. 2?_ 

„Kommunist" o wydarzeniach w Chinach 

Mimo najcięższych ofiar narodu 
ąrupa Mao , kroczy wlasnq drogq 

Wydarzenia w Chinach świad 
czą o tym, że grupa Mao Tse­
tunga nadal uparcie kroczy 
swoją awanturniczą drogą, nie 
licząc się z faktem, że jej po· 
lityka skazuje naród chiński 
na najcięższe ofiary. Ten kurs 
zmierzający do podważenia jed 
ności komunistów na całym 
świecie, oznacza równocześnie 
zerwanie z generalnym kierun 
kiem polityki samej Komuni­
stycznej Partii Chin wytyczo­
nym na jej ostatnim VIII Zjeź 
dzie, jaki odbył się we wrześ­
niu 1956 r. w Pekinie - pisze 
w ostatnim numerze radziecki 
„Kommunist''. 

W artykule pt. „Maoiści rew! 
dują linię generalną KPCh", 
,,Kommunist" st\vierdza, że .po 
tak zwanym XII Plenum posta 
wiono zadanie doprowadzenia 
do końca rozbicia całego me­
chanizmu władzy ludowej, roz 
bicia realizowanego w toku 
„rewolucji kulturalnej". Celem 
politycznym tej kampanii jest 
to, aby umocnić w jak naj­
sztywniejszych formach organi 
zacyjno-politycznych dyktator­
ski reżim Mao Tse-tunga. 

W artykule stwierdza się, te 
wytyczne VIII Zjazdu KPCh, 
kurs na budownictwo socjali­
styczne nakreślony przez ten 
zjazd, są obiektem wściekłych 
ataków ze strony grupy 1VIao. 
W istocie rzeczy rewizja tez 
VIII Zjazdu stanowiła główny 
cel wszystkich ideologicznyPh 
wystąpień Mao Tse-tunga, po­
czynając od jego przemówienia 
„w sprawie pra\v1dło\vego roz­
wiązywania sprzeczności we­
wnątrz narodu" (1957 r.), a 
kończąc na ostatnich „naczel­
nych wskazaniach" przedstawio 
nych w okresie „rewolucji kul 
turalnej". 
Uchwały VIII Zjazdu KPCh 

o konieczności rozwoju produk 
cji przemysłowej z położeniem 
nacisku na przemysł ciężki, o 
technicznej rekonstrukcji całej 
gospodarki narodowej na ba­
zie współczesnego przemysłu 
zastąpione zostały hasłem „re­
wolucjonizac.ii" świadomości 
mas pracujących, uzbrojenia 
ich w „idee Mao Tse-tunga". 
Maoiści wszelkimi sposobami 
pomniejszają rolę ekonomiki. 
celowo i fałszywie prz_eciwsta-

wiając jej politykę i krzykli­
wie nazywają tych, którzy pod 
kreślają rolę produkcji mate­
rialnej w budownictwie socja­
lizmu „elementami kontrr ewo• 
lucyjnymi i rewizjonistyczny• 
mi" - pisze „Kommunist"„ 

Statut partii uchwalony na 
VIII Zjeździe KPCh konsek­
wentnie bronił zasad demokra 
tycznego centralizmu, żądał prze 
strzegania leninowskich norm 
demokracji wewnątrzpartyjnej. 
Zasady te poddawane są dziś 
świ.adomej, celowej dyskredy~ 
tacji w związku z przygotowa 
niami do IX Zjazdu, który ma 
drogą „ustawodawczą" uksztat 
tować partię maoistowską oraz 
„idee Mao Tse-tunga" jako o­
ficjalną ideoldgię tej partii. 
W projekcie ani słowem nie 
wspomina się o konieczności 
walki z szowinistycznymi ten­
dencjami; zdecydowanie usunię 
to wszystkie fragmenty potę­
piające ideologię i metody kul 
tu jednostki. Ponadto do pro­
jektu statutu partyjnego włą­
czony został nie ma.Jący prece­
d e nsu punkt o tym. że na­
stępcą Mao Tse-tunga ma być 
Lin Piao, jego „bliski towa­
rzysz broni''. 

W referacie sprawozdawczym 
na VIII Zjeździe KPCh wska­
zywano na konieczność pro\va 
dzenia konsekwentnej walki 
przeciwko wielkomocarstwowe­
mu szowinizmowi. Zjazd opra ... 
cowal szczegółowy program 
podniesienia gospodarczego i 
kulturalnego poziomu mniej­
szości narodowych. Polityka ta 
traktowana jest obecnie jako 
„próba rozwo,iu kapitalizmu 
wśród mniejszości narodowych". 

S. Jędrychowski 

W końcu lutego, na zapro­
szenie rządu radzieckiego, uda 
się z oficjalną wizytą do ZSRR 
minister spraw zagranicznych 
PRL, Stefan Jędrychowski. 



Spotkanie aktywu związkowego z udziałem ministrów Przed wizyłq Nixona w Europie 
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jaką odbył 4 lute go gen. de śli )<raje europejskie pragną 

d 9 
• k' Stanowisko Bonn Gaulle z ambasadorem brytyj- rzeczywiście się stowarzyszyć, mo ern1zac1ą warun ow pracy skim W Paryżu, C. Soamesem. ~o n~~:ai1~~:_0'fći.erz°a':t!r:~ę;r~~~: 

. b Gen. de Gaulle, według tej myśle jak i ..., polityce i po-

Wczoraj w Łodzi odbyło się 

spotkanie aktywu ?:wiązku Za 
wodowego Pracowników Prze­
mysłu Włókienniczego, Odzie­
żowego i Skórzanego z ·~ie-

postulaty z dziedziny wyna­
grodzeń, problemów zatrud­
nienia, urlopów, zasiłków cho 
robewych itp. będą uwzględ­

niane bezpośrednio lub też 

w opracowywanych aktualnie 
licznych aktach prawnych, 
normujących oraz nowelizują­
cych prawa i obowiązki pra-

ez znna n wersji, miał sugerować prze- nadto powinny dobrze ~dać so­
dyskutowanie z rządem brY- bie spra~ę, że tyl~o ni~_zaleź-

. rownictwem Komitetu Pracy 
i Płac przewo.dniczą.cym 

M. Krukowskim i wiceprze-
. wodniczącym Wł. Dudzińskim 
oraz ministrem przemysłu lek 
kiego - T. Kunickim. Ucze­
stnicy spotkania, w towarzy­
stwie sekretarza· ekonomiczne­
go KŁ PZPR - M. Kulińskie­
go zwiedzili ZPP „Feniks", 
ZPB im. Obrońców Pokoju o­
raz Południowo-Łódzkie Za­
kłady Przem. Jedwabniczego. 
Popołudniowa dyskusja, na 

której obecny był także l;e­

kretarz erl:onomiczny KW 
, PZPR - F. Kociemski, doty­
<:i!Yla najważniejszych dla 
środowiska pracowników prze 
mysłu lekkiego spraw socjal­
nych i bytowych. Zgłoszone 

' przez działaczy związkowych 

cownicze. 
Odrębną i Jl-O'Wą dla prze­

mysłu lekkiego dziedziną za­
interesowania jest cały zespół 
zagadnień dotyczący sytua­
cji pracowników w moderni­
zowanych lub też nowo bu­
dowanych zakładach. Wiąże 

się to z ich „przebranżawia­
niem", szybkim i efektyw­
nym doszkalaniem, zmianą 

nomenoklatury ich dotychcza­
sowych zawodów. Jednocześ­

nie z tymi zamierzeniami na­
leży myśleć o bodźcach, mo­
bilizujących załogi do równo­
czesnego z samym zakładem 

„unowocześniania się". (iw) 

Kiesinger 
przyjął Carapkina 

Kanclerz zachodnioni emiecki, 
Kurt Georg Kiesinger pr~yjąl 
w sobotę po południu radziec 
kiego ambasadora w Bonn, Sie 
miona Carapkina. 

Kanclerz potwierdził w roz­
mowie z ambasadore n1 , Ze rząd 
federalny trwa przy swojej 
decyzji przeprowadzenia w clniu 
5 marca Zgromadzen ia Fede­
ralnego w Berlinie zachodnim I 
w celu wyboru nowe go prczy 
denta NRF. Kiesinger wrQczyl 
Carapklnowi memorandum boń 
skie objętości około 3,5 strony 
maszynopisu, jako odpowiedź I 
na oświadczenie rządu radziec 
kiego z 13 lutego br. Po spot­
kaniu kanclerza z ambasado­
rem radzieckim, rzecznik rzą­
d11 bońskiego, Guenter Diehl 
oświadczył, że rząd boński „J?o 
zostaje przy przeprowaozenm I 
Zgromadzenia Federalnego w I 
Berlinie" oraz że rozmo\va Kie 
sini;era z Carapkinem nie stwo 
r:yła nowej sytuacji. 

. . . ność mozc zapewn1c Unu Na-
tyJsk1m problemu utworzenia rodów Europejskich jakąś rolę 
szerokiej europejskiej organi- w świecie". 
zaCJI gospodarczej, mającej Br:ytyjsl<i minister spraw _za-

t t · t ł granicznych M. Stewart stw1er-
~ewęn rzny dyrck ona , z o- dzil, iż nie zgadza się z opinią 
zony z czterech mocarstw: prezydenta de Gaulle'a, że so-
(Francji, W. Brytanii, Niemiec jusz z USA oznacza uzależnie-

zachodnich i Włoch). Organi- nie się od polityki stanów Zjed 
. t t '> b óln noczonych. 

zacJa a zas ąpLa Y wsp Y w tej chwili dla nikogo nie 
rynek. Europa w ten sposób ulega już wątpliwości, że spr?<e 
stanowiłaby niezależną całość czności francusko - brytyjskie 

. . • ' czy konflikt z powodu wspól-
nie potrzebuJącą NATO 1 do- nego rynku _ doprowadzily do 
minaCJI amerykańskiej. nowego, poważnego kryzysu w 

„General de Gaulle wyraził łonie Europy zachodniej. 
życze_nie, aby . we wspólnym in· Tak głębokiego kryzysu nie 
teres1e _zba~ac, czY: W. Bryta- przeżywała ona od lat. Inror­
n la moze się skłonić do. ws pól- macje podane w piątek wie­
nych rozmów w sprawie per- czorem przez Brytyjską Agen­
spel<:tyw ekonomicznych i_ p_oli- cję Prasową „Press A.ssocia· 
tycznych Europy" - osw1ad- tion" na temat rozmowy prze· 
czyi w sobotę rano francuski prowadzonej 4 lutego przez pre 
m inister spraw zagranicznych zydenta de Gaulle'a z ambasa 
l\1ichel Debre w programie roz- dorem brytyjskim w Paryżu, 

głośni „France-Inter". Minister Soamesem, wywołały we wszy­
nawiązał do brytyjskich niedy- stkich stolicach zachodnich -
skrccji na temat rozmowy de jak to okteśla dzienni!< „Fran 
Gaulle'a z ambasadorem W. ce Soir" - elekt podobny do 
Brytanii w Paryżu Soamesem. wybuchu bomby. 

„W chwili obecnej we Fran- Dla komentatorów paryskich 
cji i W. Brytanii istnieją roz- nie ulega wątpliwości, :i:e -rząd 
maite koncepcje, dotyczące po- brytyjski nieprzypadkowo u-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ jawnił treść rozmowy z 4 Ju-

- - -~~ tego na 48 godzin przed przy­

(Dokończenie ze str. 1) 
· bie rościć pretensje terytorialne 
do tegf'l miasta! 

Tym• razem spójrzmy w ?>O• 
nad dwudziestoletnią p1ze­
szłość. 2 maja 1S45 roku daw 
na stolica III nzeszy zostaje 
zdobyta przez Armię Radzie-

• cką. Wojska zachodnie przyby 
wają do tego miasta dopiero 
5 lipca. Odbyło się to na ))Pd 
stawie zobowiązań zawartych 
·między sojusznikami, kiedy je 
, szcze na frontach walki z hi­

tleryzmem głośno huczały dzia 
ła.. Podpisana 5 czerwca 1914 
roku „Deklaracja o klęsce 
Niemiec i objęciu najwyższej 
władzy przez rządy czterech 
państw sprzymierzonych" po­
dobnie jak nieco później za-

·' warte Układy Poczdamskie wy 
, 'f. raźnie uznawały Berlin zach. 
,I\ jako oclrębną jednostkę poli­
ł tyczną, która w żadnym wypad 

l
. ku nie może wchodzić - ja­
. ko część składowa - do sy­

stemu państwowego Nicmie­
-1 ckiej Republiki Federalnej. 
,!Zresztą deklaracja mocarstw z 
iJl' maja 1949 roku podkreśla 

talde odrębność tego miasta 
od NRF, wp;owadzając dla nie 
89 „mały st'ltus okupacyjny". 

Enklawa zimnej wojny 
W ponad rok później Berlin 
zach. otrzymuje oddzielną kon 
stytuc,ję, z której jasno wyni­
ka, :l:e nie jest on jednym z 
krajów NRF, a utworzony na 
jej podstawie Senat ma speł­
niać rolę rządu. Nie ma prawa 
istnienia w tym mieście za­
chodnioniemiecka Bundeswehra, 
na jego terytorium nie obo­
wiązują w zasadzie żadne usta 
wy bońskie. 
Odrębność Berlina zachodnie 

go ł>yla więc zawsze wyraźnie 
zaznaczana. I to także przez trzy 
mocarstwa zachodnie i tamtej­
szą opinię. Odrębnoś,ci tej nie 
chcą jednak pojąć i zrozumieć 
bońscy politycy i odwetowcy. 
Od chwili utworzenia NRF nie 
ustannie i wszelkimi dostępny 
mi sobie środkami zabiegają 
o integrację Berlina zach. z 
Republiką Federalną. Usiłują 
go oni gospodarczo i politycz­
nie całkowicie od siebie uza 
leżnić. Dotąd NRF przekazała 
na utrzymanie tej enklawy pro 

wokacji ponad 50 mld marek. 
Każdy obywatel Bonn osi~dla 
jący się w Berlinie zach. ko­
rzysta z najprzeróżniejszych 
ulg i zapomóg. Berlin zachod• 
ni boński Bundestag „upodo­
ba!" sobie jako miejsce swych 
posiedzeń i zebrań partameJ?-­
tarnych komisji. Tu &ciąga stę 
'niemal wszystkich odwiedzają­
cych NRF mężów stann, aby 
swą obecnością podkreślali -
wbrew prawu i rozsądko'!! li? 
litycznemu - przynaleznosć 
Berlina do NRF. 

Ostatnio w Bonn posłanowio 
no jeszcze raz wykorzystać to 
miasto do zaakcentowania 
swych roszczeń terytorialnych, 
a co za tym idzie skierować 
strzałkę na politycznym ba­
metrze w kierunku wzrostu na 
pięcia w Europie. Otóż na 5 
marca wyznaczono w Berlinie 
zach. wybory prezydenta NRF. 

My Polacy, musimy być na 
to wydarzenie szczei;ólnie u~ 
leni. Bowiem nasze zachodnie 

SPORT li SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • 
Dziewieąciu pięściarzy Łodzi 

Polski na liście najlepszych bokserów 

granice są oddalone od Berli­
na zach. tylko o niecałe 100 
km, to również przeciwko n.am 
Bonn rości pretensje terytoria! 
ne, to przeciwko krajom socja 
Jistycznym Bonn skierowuje 
swój odwet. Dlatego w niedaW 
uym oświadczeniu PRL, wyda­
nym specjalnie w związku z tą 
nową prowokacją odwetowców 
zachodnioniemieckich czytamy 
m„ in.: „Polska ze swoimi so­
jusznikami zdecydowanie prze 
ciwstawiać się będzie w.uelkim 
próbom, zmiersającym do na­
ruszenia ishlieJllcego stanu, a 
więc takie próbom wykony­
stywania odrębnej jednostki 
pra-wnej, jaką jest ~rlin sa­
chodni, do realizacji rewizjo• 
nistycznyclt celów ~ ~ 
da NRF". 

.. " 
SPORT • SPORT 

byciem prezydenta Nixona do 
Europy. Chciał wykazać, że 
jest wiernym sojuszniki'em Sta­
nów Zjednoczonych i utrzyma 
nie „specjalnych więzów" mię 
dzy Waszyngtonem a Londy­
nem leży jak najbardziej w 
interesie tego pierwszego. Jed­
nym słowem, prezydent Nixon 
powinien kontynuować politykę 
swego poprzednika dot}"czqcą 
Europy, opierając się na w. 
Brytanii i oczywiście na Niem 
csech zachodnich, związanych 
z nią ścisłymi ~ Pre­
mier brytyjski ucsyllil _,,st. 
ko, aby posyskat dla swego 
stanowiska NRF, a tednocseś­
Die wszystko, 'by por6żnit z 
Fram:M posos*ałe kraje zac1to 
dllioevropejałde, a przed!! Wl!ZY­
słlWn Belgię, Holandię i Lak­
sembltrc, które de Gaafle ja­
koby spychał do mli pa6słw 
dnli;onędnych. 

DIEłi w Łodzi zachmurzenie 
duże, okresami możliwe opady 
illiep. Temperatura minimalaa 
miDu5 3 st. Wiatry przewał:nJ 
taniarkowane. południowo -
wscbodnie. ~ pogoda 
zmi-. 

n.Ili mdllld .... ii ~ 

z sqdli 
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Czyn produkcyjny 
mieszkańców 

Łodzi i województwa 
(Dokończenie ze str. 1) 

wych zobowiązaniach załogi 
złożył I sekretarz Komitetu 
Zakładowego K. Woźniakow­
ski. Pracownicy postanowili 
zaoszczędzić w ciągu roku 
14.785 kg przędzy elastilowej, 
poprawić jej jakość o 0,8 proc. 
dodatkowo wyprodukować 120 
tys. par wyrobów pończoszni­
czych, zaoszczc:dzić 226.660 
sztuk igieł i płaszczek. Ponad­
to załoga wYremontuje (poza 
planem) mas.1:yny dwucylindro 
we i szwalnicze oraz prze­
pracuje na rzecz miasta i za­
kładu 24.769 godzin. 

TOMASZOWSKIE 
ZAKLADY PRZEMYSLU 

WELN7 ANEGO „MAZOVIA„ 
Załoga tych zakładów wy­

produkuje dodatkowo 11 tys. 
metrów tkanin surowych oraz 
zaoszczędzi 25 ton przędzy, a 
dla miasta i zakładu zrea li­
zuje czyny społeczne warto­
ści 135 tys. zł. 

ZAKLADY MECHANICZNE 
IM. KOMUNY PARYSKIEJ 

W RADOMSKU 
Załoga „Korruny Paryskiej"" 

odpowiadając na apel Huty 
„Warszawa" postanowiła do 
końca roku wYprodukować 

ponad plan 900 ton drutów 
i 10 ton drutu kolczastego.. 
W ramach czynów społecz­

nych pracownicy poma&ać bę 
dą przy instalowaniu nowo­
czesnego oświetlenia w mie­
ście oraz uporządkują zakład 

i tereny do niego przyległe. 
Wartość tych wszystkich prac 
oblicza się na 933 tys. zł. 

(giz.) 

Bliski Wschód 
~okończer.ie ze str. 1) -

. 'W tej sytuacji pabrioci arab­
l!ley wzmagają ruch oporu prze 
clweo o!cupantom. 

Na terytoriach okupowllnych 
ruch partyzancki nabiera co­
raz większego rozmachu. Od­
dv:i'Elły bojowe są dobrze ~ 
szk-olone i zadają niePl'zyjllcie! 
lowł dotkliwe ciosy. 
Członek Nac.zeinego Komlteta 

Wykonawczego Arabskiego 
ZwięZku Soc~o Mah­
mud Fauzl. na początku marca 
złoty wi~ """"' Francji, W~ 
Brytanfi i Hiszpanii na Z&p1'JOf 
nenie rządów t,idt pańs~ 

PROCES' W IRAKU 
W sobotę przed irackim tri" 

banałem bezpieczeństwa pań­
stwa rozpoczął się proces pne­
ciwko byłemu ministrowi rol­
nictwa, a poprzednio szefowi 
wywiadu wojskowego, Abdel 
Hadi al Rawi i innym osobom 
oskarżonym o usiłowanie oba­
lenia siłą retimu 27 wi:ześnia 
ub. roku. Miesięcznik .,Boks" ogłosił li-1 scu jest R. Piovowski z Gwardii. 

st.ę najlepszych !>Okserów Polski Pierwsze miejsce zajmuje Skrzyp 
za rQk 19G8. Na liście tej znajdu- czak z Wybrzeża. 
j~my nazwiska pięściarzy łódz- w wadze muszej, niestety, nie 
kich. mamy żadnego reprezentanta. 

W wadze papierowej na 9 miej- W wadze koguciej figurują dwa 

nazwiska bokserów ł6dzldch. Na 
trzecim m iejscu jest B. lładzikow 
.ski z Widzewa, a na 6 - J. Kar­
das. Uważamy, że popełniono tu 
pomyłkę. Kardas zasłużył na wyż 
szą lokatę. 

W wadze piórkowej gwardzista 
T. Kruk awansował z 10 miejsca 
na 8. 

BokS. RUd7 . .ld KS - Lechia To­
maszów o wejście do II ligi, go­
dzina 11, ul. Zjednoczenia 1. 

Hokej. ŁKS - Sparta Szczecin 
II liga, godz. 18, w Pała0t1 Spor­
towym. 

Hochsztapler --kierownikiem 
Sukcesy drużyn łódzkich 

Wcmrajszy wieczór był wyjąt­
kowo szczęśliwy dla drużyn łódz 
10.clt. Piłkarze .Anilany rozgromili 
W.arszawiankę, a koszykarki ŁKS 
wygrały z AZS Lublin. Trzeci 

ZE ŚWIATA 
• Na wysokogórskim torze 

~Jarskim w radzieckim ośrod­
k,1.1 sportowym cachkadżor na 
'W'J'OOkości 1950 m nad poziomem 
morza radziecka łyżwiarka Wie­
ra Krasnowa przebiegła dystans 
HO m w czasie 44,4 sek. Rezultat 
ten jest lepszy o 0,2 sek. od re­
kordu świata należącego do za­
wodniczki NRD Ruth Schleier­
macher. 

• W pierwszym ~iu 
lf.'I finału Pucharu Europy w siat 
kówce kobiet 111istrz Holandii ze­
spól Blokkeer Haga pokonał mi­
strza Szwajcarii star VBC Gene­
.wa 3:o (15:0, 15:2, 15:2). 

• Podczas zawodów w lyżw.iar 
stwie szybkim na sztucznym to­
rze w Inzell w NRF Holenderka 
Ann Schut ustanowiła nowy re­
kord świata na dystansie iseo ~ 
2:18;5. 

B W ostatnim meczu międz:y­
:ruwl"ooowego turnieju piłkarskiego 
w San Jose (Kostaryka) jedena­
$8 Górnika Zabrze pokonała 
~n:t.ynę mistrza Kostaryki -
siprlssa 3:1 (1:1). 

8 W olimpijskiej hali hoke;to­
~j w Lake Placid reprezentacja 
l&'b8dy wygrała po zaciętej wal­
ee z ekipą CSRS 5:4 (0:2., 2:1, 
3"~). Reprezentacja USA pokona­
ła odmłodzony team Szwecji 5:3 
(U.7,1., 1 :O, l :%). 

IB Reprezentanci Polski, którzy 
tak słabo wypadli w skol<ach do 
kiłnlbinacji, częściowo zrehabili­
tGWall się w sobotnim biegu na· 
15 km. Zwycięzcą biegu został 
Antoni.n Kucera CSRS przed Po­
lĄ\lciem Zbigniewem Holą, Lu­
c~ti'ID (NRD) oraz naszymi repre­
zeo.tantaml .Józefem Gąsienicą i 
Józefem Danielem Gąsienicą. 

suket!S _, bezperdcmoowe Z0111Ycię­

stwo hokeistów ŁKS nad Spartą 
Szczecin. 

ANILMlll& - WA~A 
3e:U 

Pllłl;anJe n:czni .Anll&ft7 datt 
wczoraj piękny konet!rt gry z sil 
nym zespołem Warszawianki. Ło­
dzianie wygrali 30:13 (12:7). Jale 
z zestawienia widać, zwycięstwo 

Anilany ustalone jut b31ło w 
pierwszej połowie meczu. 

A oto pozostałe wynikł: 
Pogoń Zabrze - Sparta K:atio­

wlce 19:1~ (7:5), 
Gwardia Opole - Bafamet Kut 

nla Rac. 23:17 (11:9), 
AZS Kraków - .AZS KMowice 

16:23 (7:13). 
W rozegranym awansem ::n bm. 

meczu Grunwald Poznań 
Sląsk Wrocław wygrati Wl'OCła­
wianie 20:2.1 (8:11). 

T'ABBl'ii8.: 
Spójnia Gdańsk 
Wybrzeże Gdańslt 
Sląsk Wrocław 
Pogoń Zabrz-e 
Grunwald Poznań 
Anilana t,6dź 
AZS Katowice 
AZS Kraków 
Gwardia Opole 
Warszawianka 
Sparta Katowiee 
Rafamet K. Rac. 

39:2 
22:10 
22:10 
18:16 
17:15 
15:17 
14:111 
14:18 
13:~ 
13:111 
10:22 
•:28 

389:265 
351:279 
339:301 
356:335 
319:315 
349:303 
335:368 
2811:331 
336:347 
327:356 
311 :352 
303:4-24 

Ł"KS - AZS LVBLIN Tl:«l 

Akademiczki Lublina nie były 
silnym przeciwnikiem dla ŁKS. 
ł.odzianki wygrały 71:45, prowa­
dząc do przerwy 30:17. 

Koszykarki poznańskiego Lecha 
pokonały wysoko Unię (Wał­

brzych) 76:34. (33:14). 

ŁKS - SPARTA SZCZECIN t!O 

Hokeiści ŁKS odnieśli kolejne 
zwycięstwo o wejście do I ligi 
zwyciężając 9:0 Spartę Szczecin. 
w drugim meczu hokejowym 
Boruta Zgierz przegrał z Bzurą 
Chodaków 4.:8. tal 

Bardzo dobre miejsce zajmuje 
Grzegorzewski. Sklasyfikowano go 
w wadze lekkiej tuż za Grud­
niem. Tylko od Grzegorzewskie­
go zależy, aby po wycofaniu się 
Grudnia z czynnego życia sporto 
wego zajął jego miejsce. 

W wadze lekkopółśredniej spot­
kała nas przykra niespodzianka. 
K. Rynkiewicza sklasyfikowano 
dopiero na 5 miejscu. Prowadzi 
Kulej przed żeleźniakiem. 
Pięściarz Widzewa Zd. Filipiak 

utrzymał się nadal na 3 miejscu 
za Kaczyńskim i Kasprzykiem. 
Oby tak dalej. 

W wadze lekkopółśredniej, nie­
stety, nie mamy reprezentanta. 
Były łodzianin Łabuziński (Stal 
Stalowa Wola) zajmuje 10 miej­
sce. 

W wad2e średniej stosllllkowo 
dobre, bo 3 miejsce zajmuje !Il. 
Stańczykowski z Gwardii. Pro­
wadzi Hebel z Wybrzeża przed 
Ptakiem z Turowa. 

Waga pół~ięika to Dragan i !'a 
bich. Łodzian brak. 

Kubacki z Gwardii zajmuj-e w 
wadze ciężkiej dopiero 8 miejsce. 
Liderem jest Trela, a dalsze 
miejsca zajmują Denderys, Janko 
wiak, Skoczek, Gugniewicz i Bra­
nicki. Wydaje się nam, że Ku­
backi zasłużył na lepsze miejsce 
zwłaszcza po pięknych walkach 
z Trelą i Gugniewiczem. Pamię­
tajmy jednak, że tabela ta doty­
czy sezonu 1968 r. 

Turniej 
pliki ręcznej 

Od kilku tygodni w sali Szkol­
nego Wojewódzkiego Ośrodka 
Sportowego odbywa się tradycyj­
ny turniej piłki ręcznej o puchary 
.,Dziennika Łódzkiego" i ZŁ 
ZMS. Startuje ponad 30 zespołów. 

Na półmetku wśród dziewcząt 
prowadzi ŁKS przed XXIX LO II 
i XXIX LO I. 
Chłopcy. Grupa I - Zas. Szk. 

zaw. I, grupa II - zas. Szk. 
Zaw. II, grupa III - Stoki, gru­
pa IV - Z>lS. Szk. Zaw. Ul. 
Zakończenie turniej.u odbędzie 

się 8 marca bi;. (IDl 

Kolarstw.o. Przełajowe mistno­
stwa okręgu łódzkiego, start o go 
dzinie 10 na torze w Helenowie. 

Koszykówka. ŁKS - AZS War­
szawa I liga żeńska, godz. 18, w 
hali na Widzewie. Widzew - Za­
wisza II liga męska, godz. lł, w 
hali na Widzewie. 
Łyżwiarstwo szybkie. Mistrzo­

stwa okręgu. godz. JO, w Zduń­
skiej Woli. 

Tenis stołowy. Liga międzywo­
jewódzka: AZS - Pilica Toma-1 
szów godz. 10, ul. Lumumby 22, 
Włókniarz Pab. - Tęcza Łóctt go­
dzina 10, ul. Marchlewskiego 1, w 
Pabianicach, Energetyk - ŁKS, 
godz. 10, ul. Targowa 18. 

Walne zebranie ŁOZPL, goctz..Je, 
w Pałacu Sportowym. 

Zawody lekkoaffetyczrm 
w lowym Jorka 

W Madison Square Garden od­
był się kolejny z nowojorskich 
halowych mityngów lekkoatlety­
cznych. Irena Szewińska w bie­
gu na 50 m zajęła drugie miej­
sce za Amerykanką Barbarą 
Farrel, a przed Iris Davis (USA). 
Te trzy sprinterki uzyskały iden 
tyczny czas 6,2. Henryk Szordy­
kowski zajął również drugie miej 
sce po zaciętej walce z Amery­
kaninem Martinem Liquoń. Wy­
niki: 1) Liquori (USA) 3.48,7, 2) 
Szordykowski (Polska) - 3.48,8, 
3) John Lawson (USA) - 3.49,5. 

W biegu na ooo m Andrzej Ba­
deński wywalczył trzecią pozy­
cję. Triumfował Larry James 
(USA) w czasie 48,7 przed Vin­
centem Matthewsem (USA) - 46,8. 
Badeński uzyskał również czas 
48,8. 

Komunłkat Totałłzałura 
Ze względu na odwołanie 9 

spotkań, zakłady piłkarskie ~ na 
dzień 2Z lutego br„ zostają od­
wołane. 

Zwrot opiat graczom nastąpi w 
terminie przewidzianym dla wy­
płat wygranych. 

l!'P'.r.S Oddział w ŁOlba 

Pned Sl\dem Powiatowym w 
Sieradzu, stanął ostatnio ł3-let• 
Di mieszkaniec Łodzi - Euge­
niusz Ropęga oskarżony o to, że 
w okresie od ' grudnia 195ł r. 
do 15 paUziernika 1961 r. naj­
pierw w Łodzi, a później w 
Zduńskiej Woli, trzykrotnie 
przy angaiowaniu się do przed­
siębiorstw państwowych posługi 
wał się sfałszowanymi dokumen 
tarni stwierdzającymi studia 
eraz otrzymanie dyplomu w 
WY'Żffej Szkole Ekonomicznej w 
S1:ezecinie. 

Docbodsenie w tej sprawie 
wszczęte zostało w październi• 
ku J.llS8 r. Potwierdziło ono po­
dejrzenia w stosunku do oskar­
:ionego. Eugeniusz Ropęi;a za• 
mieszklwał w Szczecinie w Ja­
tach 1947-51. Tam wszedł on w 
posiadanie sfałszowanego dyplo 
mu ukończenia \VSE, który jak 
stwierdził na rozprawie, otrzy­
mał w l!ISct r. od kolegi, któ­
rego nazwiska już nie pamięta. 
Ze sfałszowanych dokumentów 
.Bugeninaz • Ropęga postanowil 
uczyni~ natychmiast praktycz­
ny u.tytek. Podrobione doku· 
menty zniszczył i począł się po 
sługiwa~ ieb notarialnymi odpi 
sami. 
PierWSJ!lł pracę - podstawie 

Dnia :111 lt1'ego 1969 r. po 
dhagich i ciężkich cierpie­
niaeb zmarła przeżywszy lat 
łZ nasza najukochańsza żona, 
Matka i Babcia, człowiek ci­
chy i skromny, o wielkiej do­
broci serca 

nielegalnych dokument6w, ja· 
ko student trzeciego roku WSE, 
który okresowo przerwał nau• 
kę, Eugeniusz Ropęga przyjął w 
1954. r. Podjął się wówczas pra­
cy na stanowisku st. ekonomi• 
sty i st. planisty. Podobnie od• 
powiedzialną funkcję przyjął 
on w 1961 r. przenosząc się na 
stanowisko kierownika działu 
planowania do Fabryki Krosien 
Bawełnianych w Zduńskiej wo­
li. Swą opartą o fałszywe do­
kumenty karierę zawodową E. 
Ropęga zakończył w Zarządzie 
Inwestycji Produkcyjnych nrzy 
2;jednoczeniu Przcds. Bud. 
Mont. w Łodzi. 

Sąd po stwierdzeniu, :le oskar 
zony E. R.opęga nigdy nie był 
studentem ani absolwentem 
WSE w Szczecinie skazał go za 
malwersację na 1 rok więzienia 
oraz 6 tys. zł grzywny. 

Sprawa powyższa powinna 
być poważną przestrogą i syg· 
nałem dla wszystkich placówek 
kadrowych mniejszych oraz 
większych przedsiębiorstw. U· 
jawniona w wypadku E. Ropę• 
gi sprawa fałszerstwa dokumen• 
tu nie należy do odosobnio­
nych. 

M. KL 

W dniu 21 lutego 1969 r. 
zmarł w wieku lat 
najukochańszy Mą:i:, 

i Dziadziuś 

S. t P. 

87 nasz 
Ojciec 

J6zela s. i;iaowska Andrzej Walczak 
z domu żałobna 

Wyprowadzenie drogich nam 
zwłok nastąpi w poniedziałek 
dnia 2ł. II. br. o godz. 15.30 z 
kaplicy cmentarza rzym.-kat. 
przy ul. Ogrodowej, o czym 
powiadamiamy życzliwych pa­
mięci Zmarłej pogrążeni w 
głębokim żalu. 

MĄŻ, SYNOWIE, SYN O W A, 
WNUKI i POZOSTALA 

RODZINA 

mistrz kowalski 

Nabożeństwo blobne odbę· 
dzie się dnia 24. II. br. 0 go­
dzinie 14 w kościele Naj­
świętszego Serca Jezusowego 
na Julianowie, skąd nastąpi 
wyprowadzenie zwłok na 
Cmentarz św. Rocha na Ra­
d~goszczu, o cz)lm za \\•iada­
m1amy pogrążeni w smutku 

RODZINA 



---::~=~;~~-;::-;::::-:.~:::;::::::·~:::~„I 
Zaczęliśmy nową erę. Erę telewizora. Długo sprzeczaliśmy się.gdzie 

go postawić. Nareszcie przemeblowaliśmy całe mieszkanie tak, że 

wszyscy byli zadowoleni„. Po kilku dniach zaczęli się schodzić krewni 

i znajomi, wcale nie wystraszeni miejscami stojącymi. Muszę dodać, 

I 
I 

że mieliśmy tylko dwa stołeczki roboty 

leżące.„" 

męża, no i tapczan - miejsca I 
............... ~ .. •• „ •••..•.•..• ..-

TELEWIZOR -i 
Irena Dryli 

Ośrodka udostępniono ml I 
wgląd w me opracowane jesz­
czt> do konca ich wyniki. 

Badaniami objęto 689 rodzin 
liczących w sumie 2330 osób,, 
z ośrn1u tódzkich zakładów 
włók1enniczych m. in. ZPW I 
Im. Reymonta. ZPJ „Pierw-
s1a Rudzka", ZPB im. Ku-
nickiego itp. W tej liczbie 
przewazają rodziny pracowni-
ków fizycznych 76,5 proc„ in-1 
żynieryjno-technicznych sta-
nowią 10.6 proc. i administra­
cyjno-biurowych 12,9 proc. 
Ogromną zaletą badan jest 
ich kompleksowość. Fakt po-
siadania lub nieposiadania 
takiego czy innego przedm10-1 
tu trwałego użytku ukazują 
one na tle wielkości rodz1ny, 
jej sytuacji finansowej i mie-1 
szkaniowej. Dzięki temu moz­
na właśnie zaobserwować 
wspomniany tu „pęd do rze-1 
czy" raz - jako \Vynik na­
turalnego polepszania sytua­
cji materialnej, to znów ja­
ko chęć posiadania za wszel­
ką cenę - kosztem jedzenia. 
lepszego mieszkania itp. Ty-
powa rodzina praco\vników I 
włókiennictwa, składa się z 
3-4 r sób (wśród ogółu jest 
takich 80 proc.). Posiada -
jedne- lub dwoje dzieci do lat 
15 (wśród ogółu rodzin - oO 
proc.) bądf rzadziej - dzieci 

Teatr 
jaki 

mógłby 

bvć „ 

Cytowan-: tu wypowiedi 
pochodzi z ankiety: „Jaka 
jesteś rodzino?" przepro­
wadzonej prze2 .,Życie 
Warszawy" kilka lat temu. 
Od ter:o czasu liczba tele­
abonentów poważnie wzro 
sła. X:. Muza uwiodła 
dalsze... set tysięcy Pola­
ków. Obecnie mn1e1 wię­
cej co dziesiąty Polak jest 
właścicielem telewizora. a 
z tych r z1esięciu, którzy 
nie są, wielu - odliczając 
niemov•lęta. bed·,de w naj 
bli7<>zym . C7.asie. Jeśli o 
Lódi cho".lzi, wskaźniki 
W"posażenia w TV należą 
do tych nielicznych. które 
w poró'l.·.rnaniu ze stanem 
posiadania innvch. nie Io 
kt.:ją nas na <;zarvm koń­
c11 a pr7.eciwnie - w czo 
ł0wce. Tel"'<>dbinrnik oosia 
da co szó'>tv <;t.1+vstvrzny 
łod:r.ianin. Na 1000 miesz­
k'lńców zaś przvpada ich 
165 sztuk. Jest to wnraw­
dzie dużo mniej niż w 
Wars·rnwie. nieco mniej 
niż w Poznaniu I Wr""'a 
wiu. ale wiecei ni7 w Kr'l 
kowie i irmvch mi'lst:il'h 
w kr~iu. dla których ~red 
ni;; wvnosi 145. Biorąc 
pon uwa2!" śrPdnie ło­
dzian zarobki. śrE'"lnio niż 
sze od śrP<lnich dla kr'l;U 
(no. wfród pracom'1ikf.w 
przemvsfu o nonad 2<10 
7l). mn7.na sadzić. ze w 
Lo'l7i XI lvJuza ma ieq7r:>:e 
bardzif'i ni:>: ~dzi" f„rhloj 
7"ł"lamiętałych zwolenni­
k/.-

starsze od lat 18 (ok. 19 proc.), ' i.„ cały szereg „wytworów 
cywilizacji technicznej". 
Wśród nich najbardziej popu- -
larnym - występującym cię-
ściej niż w połowie rodzin, 

Z 
•~w\sko te1e-m„nil ....,._ 
dlll" sie svmholem zja­
wi~ka hardziej ol!ńlne"n 
I svmotnmatvcznPl!n dla 

nMZE'i ef'nki CVWi1i7„Cjl teC'h-
1'lit"'7Tle1. A mianowł„ie - ,.nn­
~oni „~ rve('"7.ami" w wielu 
wvn'lrłk'lch tak ""mi,etnej. łP. 
wvprzetł7:~iacef ?'e~lnv wzTod 
11tonv tyd<>we.f. Pnf!nn! rnl· 
nui;u'0 1 trRrlv"""'iną hłf!'r~rt•hłe 
potr:z:eb w rodzaju; wygodnie 

sprzętem jest: po pierwsze 
pralka <86 proc. ogółu rodzin), ·1 
po drugie - radio (84 proc.). 
1 po trzecie wła~nle telewizor 
(62,7 proc.). Zważywszy, że ra 
dlo ma nad szklanym ekra-

9 ·1 „ „ 

~ !tł!„„1~.~.„~~~I 
nio się ubierać, Pasjonują- Io Już za dziadków, a pralka 
cym tłem tego typu rozważań jest finansowo bez porówna-1 
są przeprowadzone przez Ka- nia łatwiej osiągalna, można 
tedrę Ekonomiki Handlu UL uznać, że telewizor to „nasza 
I Ośrodek Badawczy ZG Zw. miłość". Posiada go 7'l proc. 
Zaw. „Włókniarzy" badania rodzm pracowników umyslo-
dotyczące aktualnego wypo- wych I 58.2 robotniczych. Co 
sażenia w artykuły trwałego ciekawsze na tle sprzętu 
użytku rodzin łódzkich włók- I 
niarzy. 
Dzięki uprzejmości dr J . Mar (Dalszy ciąg ltll str. 5) 

czaka i mgr w. Cielocha - z -

.,,TANIEC 

O teatrze mó· 
wi się sporo. Pi 
szą o nim recen 
zenci. Ale jego 
twórcy tylko z 
rzadka mają o­
kazję mówić po· 
za sceną. Posta­
nowiliśmy udo­
stępnić im na­
sze łamy. Zapra 
szając do dy­
skusji, do roz­
mów, będziemy 
brać pod uwagę 
przedsta 'vienia 
wyrastające po-
nad przeciętność, 
czasem kontro­
wersyjne, ale w 
każdym razie -
wzbogacające ty 
cie teatru, pro­
wokujące de 
przemyśleA. 

Na zdjędu: scena : ,,Tańca śmierci" - J. Sien­
nicka i J. Przybylski. Reżyseria - A. Strokowski; 

scenografia - M. Horbaczewska. 
Foto - F. Myszkowski 

SMIERCl11 
ZlS o „Tańcu śmierci" 
Strindberga, wystawio 
nYm w Teatrze Po-

wszechnym, rozmawiamy z 
reżvserem Aleksandrem Słro 
kowskim l odtwórcą głównej 
roli - Jer.cym Przybylskim. 
(Spektakl recenzowaliśmy 
18 bm.). 

Niedzielny 
magazyn 
"Dziennika 
Łódzkiego' 

I 
I 

REP.: - Dlaczego Strind­
berg, dlaczego "Taniec 
śmierci" i to w krótkim cza­
sie po po1t.-ewnej tematycz­
nie sztucA Albee'go „Kto 
się boi Wirginii Woolf"? 

Aleksander Słrokowski: -
Odpowiem przez omówienie. 
Widziałem kiedyś tragiczny 
wyuadek pod pociąg 
wpadł człowiek. Jego żona. 
widząc zma$akrowane zwło 
ki, podeszła do nich, wyjęła 
najpierw ze strzępów mary­
narki portfel, następnie z 
ręki zabitego zdjęła zegarek 
l dopi~-o wtedy zaczęła pła­
kać„. 

Jak skomentować to wyda 
rzenie? Czy można wyciąg­
nąć z niego jakiś morał? 
Nie chodzi przeciez o "8enty-
mentalne oskarzenia, bo jaki 

I z nich oożytek„. W tych sY­
tuaciach zawsze decyduje 
wrażliwość. Strindberg chce 
trafiać do ludzi właśnie po­
przez t :h wrażliwość, a po-

...... ___ I f D=~·:;~;::~;. ~[1 
Dokończenie z poprzedniej 

,,Panoramy" P 
e WYstępacb Beatlesów w Pa­
ryżu, Amsterdamie, a nawet 
„zimnym„ Sztokholmie, tłumy 
teenagers w orgiastycznym S"Za 
le demolowały doszczętnie sale 
koncertowe. Te masowe akty 

W' slernnlu 191'5 r. Reat1es6w ei!:Tą1hl 
na stadionie Shea w Nowym .Jorku 70 
tysięcy widzów, a podczas wystę1>ów 
w IO miastach USA grają przed blisko 
półmilionową widownią. 

kul!sy iowstawanła łistY Pn:ebo.J6w I 
popularnel!'o pisma „Melody Maker" 
„Melody .•• " opracowuje listę na pod­
stawie sprawozdań z 200 sklepów. Na­
tomiast specjalistycznych sklepów mu­
zycznych, prowadzących sprzedaż płyt 
j~st w Anglii ok. 6.0oo. Czy wobec tego 
ltsty moga być miernikiem popularnoś 
ci, nie mówiąc już o rzeczywistych 
wartościach artystycznych? 

Krajowa działka 
przyzagrodowa 

11:JESTE$MT BARDZIEJ PO­
PULARNI OD CHRYSTUSA, 
"':HOCIAŻ PRAWDOPODOB· 
NlB ON MIAL RACJĘ". 
(.JOHN LENNON JEDEN 
Z BEATLESOWI JOHN MIAL 
RACJĘ, CHOC PRZYZNA­
WAŁ Jo\ RóWNIEŻ CHRY­
STUSOWI. MIAŁ RACJĘ, 
GDYŻ POPULARNOSC JEST 
PRZEDE WSZYSTKIM O­
PŁACALNA. W JEDNYM Z 
MONACHIJSKICH DZIENNI­
KÓW UKAZAŁ SIE REPOR­
T AŻ, W KTÓRYM DZIENNJ­
KARZ ZAPYTUJAC, CZY MU 
ZYCY NIE CZUJĄ SIE SKRĘ 
POW ANI SWYMJ NIETYPO­
WYMI, WRĘCZ CYRKOWY­
MI STROJAMI. JARMARCZ­
NYMI KOSTIUMAMI. OTRZY 
MAL PROSTA ODPOWIEDZ: 
„CHl.OPCZE, GDYBYS PO· 
!>IAOAŁ TAKTE KONTO BAN 
KOWE ,TA'K MY. Z PEWNO$ 
CIĄ PYTANIA TAKIEGO 
BYS NTE POSTAWTŁ". 

Listy przebojów 
fryzjerzy 

. 
1 ••• 

destrukcyjne sa na zachodzie ponoć 
wyrazem buntu młodzieży, wyrazem 
nudy i Spleenu, jako wykwitu ułatwio· 
nego tycia i wysokie~o standardu ży­
ciowego. Uff! Dziękuję. postoję. 

-!akie to s7.cześc~~·. 7.e na~ to ni.e gro- Cztery angielskie tygodniki 
si. Mowa oczyw1sc1e o DlSzczeniu kon· Make.r. New Musical Express, 

(Me lody 
Record 

~rtowycb. 11al, nudzie I spleenie. Trzeba I Retailer, Disc and Music Echo) co ty· Jednocześnie pr~yznać, ti: S!andard wyko dzień drukują listy bestsellerów opra na wców pop-mn.s1c podn?st su: z każdym cowane na podstawie sprawozdań spe­nowym nagyan1em, zainteresowanie tą I cjalistycznych sklepów muzycznych. ~uzyką wZJ"asta, !' to, co naprawdę Punktuje się ilość sprzedanych płyt. su~ podoba, zyskuJe aplauz równy sza- Czy „preparowane" w ten sposób listy leilstwu. sa obiektywne? Oto jak np. wygląda.ia 

Pisze Andrzej Jóźwiak 

I 
Uśmiech 

Beatlesów 

Dzięki odpowiedniej reklamie prze­
mysłu płytowego, koncernów radiowych, 

telewizyjnych i prasowych, można by 
wylansować każdy zespół. Młodzież 
wszystko kupi, choć część odbiorców 
- po pewnym czasie - potrafi prze· 
prowadzić selekcję między wartościo­
wym towarem, a niezbyt udanyll\, do­
strzeże różnicę między jakością a po­
pularnością. 

Polowanie na klienta trwa, a myśli­
wi używają coraz bardziej wyrafino­
wanych metod. Nie wystarcza sam ta­
lent muzyczny czy wokalny, zaintere­
sowanie wzbudza się fryzurą, sposo ... 
bem eh:strawaganckiego ubierania się, 
zachowaniem na estradzie itd. Od lat 
kilku · do show-big-businessu dołączyli 
się dyktatorzy mody, wymyślając co­
raz to inne, wręcz surreałii;tyczne wizje 
strojów. 

Niestety, nie zarabiają tylko fryzje-

W Polsce ~eat-fanl wiedzą, kłc! te 
był Chopin 1 Moniuszko, pracuJą I 
uczą się, chodza do filharmonii i tea­
trów, a nawet myja się (co początkowo 
dziwiło niektórych publicystów). 

Ale to jeszcze o niczym nie świadczy. 
Fakt, że plakaty z wizerunkiem Johnie 
Hallydaya zostały w centrum Warsza· 
wy oblane atramentem, że na afiszach 
umieszczono napisy „kicz 0

, „chała'*, 
,e nrecz„ i jeszcze kilka innych „moc­
niejszych" wyrazów dobitnie określa• 
jacych uoziom hallydayowskich pro• 
dukcji, też jeszcze o niczym nie świad• 
czy. 

Kiedy na koncercie angielskiego ze­
społu w Hali Gwardii pojawił się trans 
parent z napisem: „My wolimy Cho­
pina", nikt z publicystów (opróc:z: J. 
Waldorffa) tego nie zauważył, ale -kie­
dy J!'rupa zwykłych łobuzów, jakich 
\-vszędzie jest oełno~ zaczęła rozrabia~, 
nazajutrz wypisywano o tym z ekshi-
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Pisze Jerzy I 
i Katarasiński 

r~---~~~~~~~~~~~~ -C hodzę międzv wieszakami, przeglądając króciut-1 
kie, obliczone na wymiary Twiggy t jej podob­
nych szczupaków sukienki w stylu lat dwu­
dziestych, długie po kostki, błyszczące spodnie 

W 
ystukuję ten felieton nieśmiało i cichutko, aby 
przypadkiem nie zbudzić duchów. Przyznam 
bowiem w tajemnicy, :i:e niedawno przekona­
łem się, i:i: istnieją. Coraz to pojawiała się prze­
de mną jakaś postać 'v białej szacie, zwiewna 
I kusząca, jak z portretu malowanego roman-

tyczną manierą, ju:i:, JUZ otwierała usta, aby coś 
powiedzieć, ale to tramwaj przejechał w oddali, to 
znów kur gdzieś zapiał - nigdy nic mogła się dosta­
tecznie zmaterializować. Jednak tydzień temu„. 
Siedzę sobie i czytam przedrukowany z „Prawa 

i Życia" artykuł potępiający panią Walewską, w któ­
rym stoi czarno na białym, te naszej heroinie łoza żad­
nych zasług dla ojczyzny przypisać nic można, kiedy 
znów pojawia się ONA! Serce żywiej mi zabiło, krew 
podeszła do lic, ONA sunie bezszelestnie, staje się co­
raz wyraźniejsza, jest coraz bliżej, bliżej„. 

O KOWALSKIEJ 
I nagle jak nie huknie! - A dajcież wy mi święty 

spokój, bo mnie popamiętacie! Czy ja komu rozpowia­
dam, że Kowalska, żona Kowalskiego, która tak na 
mnie pyskuje, jest właśnie w „Europie" na randce 
z Wiśniewskim? - Wiśniewski nie Napoleon? Tym go­
rzej! Jak się ode mnie nie odczepicie, to wszystko 
wygarnę a:i: wam w pięty póMzie„. I o Barańskim i o 
Cygat'1skim I o Dudzińskiej•), i o tobie! ... 

Przyznam, że stropił mnie nieco ten ton, zupełnie nie 
w stylu napoleońskiej epoki. Ale cóż, duch to duch, 
wszystko może. Pani Walewska przysiadła się na skra­
ju biurka magnetyzując mnie pięknymi oczami, a ja, 
zdetonowany, zacząłem rozmyślać nad całą sprawą. 
Któż to wie, co się dzieje w sercu kobiety. Taka Ko­
walska na przykład, męża ma jak się patrzy, a lata 
za Wiśniewskim, kierownikiem działu zaopatrzenia. Je­
śli wmiesza się w to historia, jak się będzie tłumaczyć'!< 
Żyjących nie możemy czasem zrozumieć, a co dopiero 
nieboszczki... Zresztą, według prawa, a i według życia 

także, wszelkie wątpliwości świadczą na korzyść oskar 
żonego - dlaczego tej zasady nic stosować i w stosun­
ku do sprawek nasze.i heroiny? 

I - tak sobie myślę - przecież w końcu to nieważ­
ne, jak było naprawdę z Wa.lewi:ką i Napoleonem. 
Nikt już tego nie dojdzie, a mit jest ładny, po 

cóż go obalać. Nie tak źle o nas świ:tdczy. że nie po­
trafiliśmy przejść do porządku dziennego nad miłost­
k~ pięknej pani Marii i zaraz dorobiliśmy do niej wiel­
ki romantyczny motyw poświęcenia. Czy i o Kowal-

I WALEWSKIEJ 
skiej nie mówi się, że chodzi z Wiśniewskim tylko dla­
tego, że chce załatwić dla swojej hurtowni większą 

ilość golfów? Widać, w opinii ogółu, który zawsze cenił 
sobie miłość i szlachetne pobudki, pani Walewska nie 
powinna ulec cesarzowi (choć znawcy epnki wiedzą, 
że Napoleon, gdyby chciał, mógłby po prostu wydać 
rozkaz„.). Skoro jednak uległa, znaczyło to dla naszych 
pradziadów, że musiał jej przyświecać jakiś wyższy cel. 
My się o panią Marię kłócimy, za wszelką cenę chce­
my ją zepchnąć z t>iedestału, a tymczasem francuska 
telewizja pnedstawia ją jako polską Joannę d' Arc, a 
ostatni „Observer" pisze o niej jako o wielkiej patriotce. 
Jeśli Francuzi i Anglicy ją uznają, to dlaczego my nie? 
A przecież przydałby się nam jeszcze jeden romanty­
czny mit kobiety, która pośw1ęciła się dla spr a wy. 
Historia zna wiele takich mitów i wcale źle na nie nie 
patrzy. 

I 
I 

I 
I 
I 
I 
I 

I 
*) Jakakolwiek zbieżność nazwisk jest przypadkowa, I 

pani Walewska wymieniła inne, ale nie chcieliśmy ich I 
przytaczać, aby nie wywoływać towarzyskich kompli-

~k=ac~ji.===:=:==:==:==:==:==:==:==:=:==:=~ ~ 

Tak sobie dumałem, a piękna pani Maria uśmiechała 
się do mnie coraz milej. Widać, jak to duch, czytała 
w moieh myślach. Niestety, zapiał kur, jej postać roz-
1>łynęła się w mgle świtu i zniknęła. Wyjrzałem przez 
okno: rozanieleni, łrzym11.jąc się pod ręce, wracają 
z „Europy" Kowalska z Wiśniewskim. A kysz! 

-
bicjonistycznym zacięciem. Znam pew­
nego młodego historyka, który świata 
nie widzi Poza beatem, jednak regu­
larnie chodzi na koncerty symfoniczne, 
jest działaczem ZMS, a jednocześnie 
potępił w swym eseju świętą Teresfl 

JEDNYM z NAJWIĘKszycu, NAJPOPULAB­

NffiJSZYCH, NAJSZYKOWNIEJSZYCH A ZA­

RAZEM NA°JTARSZYCH SALONOW MODY W 

LONDYNIE JEST BOUTIQUE „BIBA" NA KEN­

SINGTONIE. MIMO IMPASU EKONOMICZNEGO, 

PODWYŻEK CEN I SPADKU SIŁY NABYWCZEJ 

FUNTA - „BIBA" JAK ZWYKLE .JEST PEŁNA 

MŁODYCH DZffiWCZĄT I ICH BOY-J!'RIEND. 

PANUJE TU TŁOK I WRZAWA JAK W SERCU 

LONDYNU, NA PICCADILLY cmcus. MROCZ­

NY SKLEP UDEKOROWANY W STYLU NEO-

WIKTORIARSKIM, ZAPEŁNIONY ZIELENIĄ 

I CZERWONYMI FOTELAMI - PRZYPOMINA 

W ATMOSFERZE NOCNY KLUB. ROBIENIE ZA­

KUPÓW JEST TU RODZAJEM OBRZĄDKU, OD-

BYWANEGO PRZY DŹWIĘKACH 

SZLAGffiRóW. 
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k6w pioseni!i, koła zainteresowań mło­
dzieżowa muzyką: dyskutuje się, słu­
cha nowych nagrań i.„ psioczy się. Na 
rzel<ania te dotyczą między innymi 
właśnie list piosenek, list prze­
bojów bezkrytycznie przepisywanych 

MODNYCH 
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i spódnice, bluzki z satyny, ogromne kapelusze I 
rozliczne świecidła. Rzeczy są supermodne, tandetne, 

w porównaniu do cen w solidnych magazynach· - tanie. 
C::ieka~sze jedn_ak od kreac1i są dziewczyny przymierza-
3ące ;e i kupu3ące. Są to zarówno dziewczęta z WO'Tking 
class, jak i modne aktorki czy piosenkarki. Jak mi po- I 
wiedziano, kltentkami ,,Biby" są m. in. Julie Christie 
Brigitte Bardot. Francoise Hardy, Mia Far11ow t wiel~ 
jes~cze innyc~ postaci z międzynarodowego high life'u. 
NaJwiększy Jednak odsetek klienteli sklepu stanowit; 
angtels~ie eksi:e~tentki, fryzjerki, młode robotnice, któ-

1 
re topią tu cięzlw zarobioną tygodniówlcę, jak robi to 
właśnie w tej chwili moja rozmówczyni, Margaret. Mówi 
do mnie, że wydaje tutaj prawie 8 funtów tygodniowo. 
„Jest to moja słabość, biorąc pod uwagę iż zarabiam 
zaledwie 13 funtów tygodniowo. Oszczędz~m jednak na 
jedzeni1.1 • . d?staję czasami parę groszy od ojca, 0 ile ma I 
dobry d~ien .na wyścigach psów, czasami rfwnież któryś 
z. boy-friendow kupuje mi prezent w tym sklepie. Uwiel­
bram now.e rzeczy. Nie mogę oprzeć się, aby tu nie 
wstepowac co piątek i nie · kupować nowej sukienki czy 

sp'::;i;~;;t nie jest wyjątkiem. Widząc rozgorączkowan~ I 
~arze dziewcząt, przymierzających suknie, łatwo zrozu­
mieć, że dl& 16- , 17-, 18-latek - wyprawa do „Biby" jes& 
najpiękniejszą chwilą tygodnia. 

.Zalożyciell<ą, wli:,ścicielką i jedyną projektantką kreacji 
„Ihby" Jest 30-letma miss Barbara Hulanicki. •.ro polskie 
nazwisko właścicielki i kierowniczki jednego z najszykow-1 
nilCjszych .,butików" londyi1skich spowodowało m. in., iż 
„Bibą" interesowałam się od dawna. Wreszcie kilkakrotn.J.e 
odkładane spotkanie z miss Hulanicki dochodzi do skutku. 
Oto siedze naprzeciwko przystojnej, szczuplej blondynki, 
która ze śmiechem odpowiada na moje pytanie: 

„Nie, nie mówię po polsku zupełnie. nie mam kontaktu 
z krajem, z którcęo pochodzi moja matka". Widząc moje 
r?zczarowanie - dodaje: „Pani rozumie, angielskie otocze- I 
11:1e, szkoła, praca. Tu się urodziłam. wychowałam, uważam 
się .za !Jrytyjkę. lnte!esujlt .się jednak Polską, wiem, że 
macie ciekawą modę 1 nosicie coraz lepsze, szykowniejsze 
rzeczy". I 

Ba,!'b~ra jt>st _męża!ką, pracuje natomiast pod panieńskim 
nazwisk1e"?· JeJ ~z, a. zarazem wspólnik handlowy, jest 
lrlanclczykie?D· .M!es~kaJą od kilim miesięcy w długini, 
smukłym wiktor1anslum clomu na tymże Kensingtonie ude­
ko.rowap~m. podobnie jak „Biba", w romantycznym' neo­
~iktorianskim styl~. Wnętrze domu przypomina w efek-
c~e wes.oła '!ek~r~c~ę teatralną. co Barbara właśnie szale-1 
me lubi. NaJwazrueJszym członkiem domowego ogniska jest 
półtoraroczny syn - Wi_told (a jednak - polskie imię). 

Ile nowych modeh wprowadza pani miesięcznie do 
sprzedaży? - pytam. 

- Około 20-30 tygodniowo, przeciętnie 300-500 e~. Sta­
ramy •ię skrócić czas realizacji projektu do minimum. 
Model jest gotowy w 6 tygodni po zaprojektowaniu. I 

- Czy pani wierzy, że Londyn zostanie centrum mło­
dzieżowej mody? 

- '!IV każdym razie - jeszcze długo. Tzw. wielka moda -
bowiem h!' paryska jak_ londyńska, moda ogromnie kosz­
to.""na, . obliczona . n.a k«;>b!!'ty dysponujące większymi suma-
mi - .Jest w moJeJ opmu modą, która kończy swoje kró­
lowam<;, na całym świecie. Zarówno dziewczyny jak i mło- I 
d!! kobiety chcą ubierać się oryginalnie, ale za tanie pie­
niądze. 

- Co by pani poraclziła moim czytelniczkom jako od­
świętny strój? 

- Polki sa zwykle tęższe od Angielek, nie poleciłabym I 
im więc z pewnością mini jerseyowych sukienek w kolo­
rach czerwonym, rć:iowym i beż, jakie widziała pani w 
sklepie. Doradziłabym natomiast sprawienie sobie komple-
tu, złożonego z długiej spódnicy lub spodni oraz kasaka. 
sięgającego dQ bioder, najlepiej w kolorze czarnym. Taki 
komplet, noszony do ozdobnej bluzki - wygląda znakomi-1 
cie i długo się nie znudzi. 
żegnam się z miss Hulanicki, której nazwisko jest jednym 

z synonimów młodzieżowej mody londyńskiej, żeęnana ży­
czeniami rozwoju podobnego typu mody w Polsce. 

„Biba" ;est dziś ;edn11111 z 2 tys. „butików" odzieżo­
wt1ch, działających w stolicy nad Tamizą. Sklepy te sku-1 pione na słynnej iuź Carnaby Street oraz w dzielnicy 
artystycznej Chelsea, na Kings Road, także częściowo na 
Kensington - przeżywają wciąż okres prosperity, choć 
niewątpliwie już nie tak szalonej jak przed dwoma -
trzema laty. Londyn jednak w dalszym ciągu pozostał 
centrum młodzieżowe; mody zachodnioeuropejskiej. Na-1 
zwiska Mary Quant. Alexandra Plunlcesa, Johna Stephe-
na slużą jalm znak rozpoznawczy dla młodych nabyw­
ców. Co lansuje Mary. co oferuje „Biba", Bazar, Lord 
John i szereg innyrh „butików", jest supermodne i no-1 
szone w Londynie. Mary Quant, Barbara Hulanicki i wie-
le innych projektantek mody i właścicielek „btttilców" roz­
winęły calą gałąź przemysłu konfekcyjnego produkują­

cego dla potrzeb kilku milionów brytyjslcich nastolateTc, 
a także na elcsport. Przemysł produkujący modę dla mlo- I 
dzieży zatrudnia w samym Londynie blisko 30 tys. osób. 
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miale. Coraz rzadv:iej uśmiecha się z I cie. Ale, by odwrót ten przyśpiesz;rć, 
zaświatów Tekla Bądarzewska-Bara- koordynacją ruchu beatowego i opie: 
nowska (to ta od „Modlitwy Dziewi- ką merytoryczno-wychowawcza musi 
cy") do niektórych pretensjonalnych i się zająć instytucja o sprecyzcwanych 
- wydumanych utworów. Szmira gi- celach. Uniwersalnego ruchu 1nuzyczne 
nie, znajduje się w generalnym odwro- go naszej młodzieży, ożywi!'nia sor?­

wokowanego przez beat me nalezy 
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· moze 1 u nas zacznie się okres WIEL­
KICH ŁOWÓW • 

* :;. „ 
„.a tak niewiele czasu minęło od ł 

września I9G2 roku, kiedy to Beatlesi 
w studio El\U nagrali „Love me do", ~ 
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za to, że tańczyła w kaplicy w Avila 
akompaniując sobie na tamburinie. 
Nie przeszkadzał mu w tym fakt, ż& 
jest tolerancyjnym ateistą. 

Muzyka się ZUlienia, moralność tez i, 
dewaluuje się przysłowie „długie wio· 
sy, rozum krótki". Gdy frankoński kro 
uikarz Einhard chciał dać wyrazisty 
obraz zidiociałego króla Childeryka. 
napisał. że od lat nie strzyżone. długie 
włosy opadały mu na plecy. Gdv 
współcześni nam krytycy chcą dać wv­
razisty obraz big-beatu, piszą - prz'e­
cle wszystkim - o jego długowłosych 
wyznawcach. Pomijając niektórych na­
szych Childeryków, którzy uwatają 
swoje nadmierne owłosienie za sym .... 
hol nowoczesności, nie jest aź tak źle • 
Zresztą - jak już ktoś kiedyś powie• 
dział: nie ważne co na głowie. ważne 
co w niej. Współczesną muzyka rytmi 
c7ną Interesuje się, mniej lub więcej, 
J?rawie cała młodzież. Tak sie złożyło. 
ze byłem w składzie wojewódzkiego 
sądu konkursowego „Na Najlepszy 
Klub Wiejski 1968". W związku z tym 
bedąe kilkakrotnie na inspekcji klu­
bów, wertowałem kronikę i program 
pracy klubów m. in. pod kątem zain­
teresowania młodzieży wiejskiej mu­
zyka beatowa i piosenka. Zaintereso­
wanie jest olbrzymie. Prawie przy każ­
dym klubie istnieją sekcje sympaty-

przez niektóre nasze gazety z 
angielskich periodyków muzycznych. 
Po co to, czy nie lepiej w oparciu o 
listy układane przez młodzież w do­
mach kultury, świetlicach, klubach 
wiejskich i miejskich itd. tworzyć włas 
ne listy bestsellerów, na ktorych, miast 
zagranicznych, znajdowałyby się kra­
jo,ve zesl)oły i soliści? Czy nie lepiej, 
miast obcvch, podawać i przy okazji 
recenzować krajowe, najnowsze oagl"a­
nia pop-music? Czy nie lepiej popula­
ryzować polskie, wartościowe nagrania 
muzyki młodzieżowej? 

Inflacja oleodruku 
Drażniąca niekiedy w polskiej muzy­

ce młodzieżowej maniera naśladownic­
twa muzyki Made in England, czy Ma­
de in USA (maniera przedziwna, bo 
większość polskich piosenkarzy śpie­
wała po angielsku, po włosku, po fran 
cusku, ale nie po polsku) minęła na 
szczęście bezpowrotnie i chyba nieod­
wracalnie. Skończył się ol<res bezkryty 
cznego kopio,vania aranżacji i kompo­
z~ cji. sposobów interpretacji zespołów 
zachodnich. Mamy coraz więcej włas­
nych, ambitnvch komJ'.)Oeycji, sięga się 
do źródeł folkloru polskiego, powstają 
teksty piosenek bliskie nam i zrozu-

swój pierwszy wielki przebó,i. 
ANDRZEJ JÓŻWJAK 
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ciwieństwie do sztuki Al­
bee'go ma walor uogólnienia, 
jest uniwersalna. Dlatego 
Strindberg, dlatego „Tanie<: 
śmierci", wstrząs i prowoka 
cja zamiast morału. 

JERZY PRZYBYLSKI: -
Grałem w „Wirginii Woolf" 
d, przyznam, też miałem o­
pory - grać, czy nie grać 
strindbergowskiego Kapita­
na. - Czy t-0 nie będzie po­
wtórzenie pewnych proble­
mów, konfliktów'? Im bar­
dziej jednak brnąlem w tę 
II'Olę, tym bardziej zaczęła 
mnie pasj-0nować. Ona sa­
ma i trudności, jakie rodzi­
ła. Jeśli bowiem, zgodnie z 

,,Tanie~ 
koncepcją reżysera, decydu­
jemy się ją grać nie w kon­
wencji naturalistycznej, trze 
ba wyszukać odpowiednią 
technikę aktorską, środki 
wyrazu. Tu chodzi o ryso­
wanie postaci grubymi, 
ostrymi kreskami przy jedno 
czesnym zachowaniu pełnej 
emocjonalnej podbudowy. 
Trzeba zresztą tę rolę grać 
podwój.nie: jako aktor i ja­
ko Kapitan, który „gra" w 
swoim życiu, organizuje S0-
bie konflikty, bez nich nie 
może żyć - gra przed żoną, 
przed sobą samym. I jest w 
tym kabotyństwie życiowym 
tragicznie śmieszny„, 

A. S.: - Chciałem to pod­
chwycić. Wydaje mi się, ze 
Strindberg chce u~mysłowić lu 
dziom, że życie to nie jest gra, 
że ma ono jakąś większą war­
tość. Kapitan za wszelką cenę 
szuka emocjonalnych przeżyć, 
które by określały jego istnie­
nie. życie straciło dla niego 
a u t e n ty c z n ą wartość, ist­
nieje tylko jako gra pozorów, 
tym boleśniejsza, że uświado­
mjona ..• 

Red.: - Konsekwencją takie-
go, uogólnionego widz< j'a 
Strindberga, jest ltsztalt sceui-

1 czny przedstawienia ••.• 
A. S.: - Umieszczenie akcji 

w scenoitrafii nawiązującej do 
nadrealist.vczne~o malarstwa 
Carpaccia pozwala chyba osiąg 
nąć pewien ironiczny dystans. 
Stosując ten zabieg, możemy 
z oddalenia lepiej obserwować 
współczesność, apelować nie 
tylko do uczuciowości, ale tak­
że do intelektu widzów. Wy­
chodzimy dalej, poza konflikt 
między dwojgiem ludzi, przed­
stawiamy pe·wne sytuacje szer­
sze i ponadczasowe „kondycję" 
ludną. 

śmierci''' I 
J. P.: - r od tego właśnie 

dystansu zaczyna się dla mnie 
teatr. Bo przecież powinien on 
szuk2ć swojej specyfiki, odci­
nać się od filmu, telewizji. We­
dług mnie, teatr powinien za­
jąć takie mie}sce pośród sztul: 
widowiskowych, jakie ma poe­
zja w literaturze. 

Red.: - A jak określić miej­
sce tego przedstawienia, odbie­
gającego od tradycyjnej recep­
cji Strindberga, w naszej rze­
czywistości teatralnej? 

ITELEWIZOR-j 
innego typu, jakim dysponu­
ją włókniarze, telewizor jest 
dobrem najbardziej uniwer­
salnym, najmniej różnicują­
cym PDSZC'.lególne typy ro­
dzin. Tak np. w o wiele więk 
szym stopniu są „przypisane" 
do rodzin pracowników umy­
słowych lodówki (które po­
siada mniej więcej co druga 
rodzina pracowników inżynie­
ryjno-technicznych i zaledwie 
co czwarta rodzina włóknia­
rzy), froterkl, adaptery, mag­
netofony, nie mówiąc już o 
samochodach, spośród których 
- na 9 przypadających na 
689 rodzin, jeden jedyny jest 
własnością rodziny robotni­
czej. Telewizor właśnie z ra­
cji na swą uniwersalność, 
może więc stanOWić symbol 
wspomnianej tu „pogoni za 
rzeczami", %Wtaszcza jeżeli 
skonfrontuje się stopień wy­
posażenia weń rodzin z ich 
dochodami. 

W przeli=eniu na jednego 
członka rodziny przypada naj 
częściej (w połowie rodzin) 
dochód w wysokości 1000-
1500 zł mies. 

C'f) 
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W ypraoowują go na 
ogól dwie osoby (w 
7 4 proc. rodzin pra 

oowników inżynieryj.no­
te<:hrncznych i około 68 
proc. robotrnczych), 120-
dziej trzy i jeszcze rza­
dziej, cztery. Wśród ro­
dzin o tym typowym do­
chodzie, tele\VW.or posia­
da blisko 68 proc. tj. wię­
cei niż w rod-zinach boga­
tszych, o dochodzie od 
1500 do 2000 zł, w kt6-
ryeh ma go 64 proc. 
Wśród rOOzin naJbied-

niejszych, gdzie przypada 
d<> 600 zł na głowę - (co 
uważa się właściwie za 
granicę nędzy, jako że 
średn.i dochód podopiecz­
nych komitetów pomocy 
społecznej wynosi w Lo­
dzi powyżej 600 zł), tełe­
wizor występuje częściej, 
niż wśród rodzin o docho 
cizie od 600 do 800 zł {w 
4<> proc. i w 33,3 prOC'.). 
Różnice w jego pos'iada­
niu między srosunkowo 
dobrze sytuowanymi (powy 
żej 2000 zł na głowę) a sto 
sunkowo skromnie sytuowa 
nym:i (800-1000 zn są mflliej 
sze niżby się można Sl{lO 
d?Jieiwać, nie sięgają na­
wet 20 proc. 

57.czegóhrie ciekawa wy 
daje się także konfronta­
cja między stanem posia­
dania różnego WU spi:zę­
tÓ!lir, · któcych telewizor 
jest symbolem. a s}'1lllatją 
m:i:eszłt,ain-iwą. Jako mier 
niki stl!llndarda prrzyjmtj­
my fakt mieszkania w no 
wym btldDwnictwie i iza­
ges~ mies:zkań. W 
starym bttdownictw:ie w 
jednej i:Wie mieszka Ok. 
2'l proc. ogółu rodzin 
włókniaukkh i robotni­
czy-eh i prac. umysłowych. 
Llcząe dokładniej w 
jednej izbie mreszka np. 
- . ~ 1119 rodzin ro­
botniczy.eh 3-osobowych 
...- 55 tj. ponad 30 proc„ 
a spośród 1'71 rod-zin 4-ooo 
bowv-ch - 34 tj. ok. 20 
proc. W budXJwniclwie 
nowym na 527 rod:llin ro­
botniczych mi€19Zka 136 
tj. mniej więcej co czwar 
ta. &edini okres eksploa­
tacji telewizora w tych­
że r-Odzinach wynosi 4.7 
lat. średni okręs oczeki­
wania na mieszkanie by! 
5 lat temu„. średnio krót-

szy · a wkład w mieszka.. 
nie spóldzjelcze i „ w te­
lewizor" - średnio podob­
ny licząc, że do mieszka­
m.a zakład przewariIDie 
si~ dokładał. Oczywiście. 
są to rozważania z cyklu 
- co by było, gdyby by­
ło. Choć prawdę mówiąc, 
istnieje niemało takich ro 
dzin, lctórym telewWm' 
odwlókł =nse otrzyma­
nia mieszkania e ładny.eh 
parę 18t. 
Cóż, - si.rol-o 1o .napraw­

dę nasza miłość zdobywa 
na :przez włókniarzy prze­
ważnie na raty (w 85 
proc.) na przekór poziomQ 
wi dochodów, na złość 
standardo.wi mieszkan~­
wemu, na wyrost w sto­
sunku do realnych możli-
wości materialnycll 
zdroworozsądkowych po­
treeb. No bo przecież czyż 
włókniarce pracującej na 
trzy zmiany i odprawiają 

Die dadzą się one pogo­
dzić? Oczywiście są to pyta-
nia retoryczne i wcale nie 
mam zamiaru odpowiedzieć 
na nie „tak". Cywilizacja 
techniczna zaklęta w sprzę­
tach trwałego użytku jest tak 
:fascynująca, że wygrywa na­
wet ze zdawałoby się podsta­
wowymi potrzebami fizjolo­
gicznymi. Iluż to oszczędza­
jąc na własnym żołądku, 
dorobiło się i tego i owego i 
tamtego._ Uczeni twierdzą bo 
wiem, że „ogólny wzrost o­
światy i poziomu kulturalne-
go ludności, wzrost kontak-
tów społecznych i masowe 
środki komunikowania, nie 
tylko popularyzują wyższy po 
ziom życia, lecz także ucz;i 
traktować pewne wartości ja-
ko niezbędne, uświadamiają 
potrzeby i nalegają na ich za­
spokojenie. Pod ich wpływem 
rodzaj i zakres potrzeb wzra-
sta szybciej niż stopa życio-
wa wywołując i pogłębiając 

odczucie niedostatku". 
Powracają<: do symbolu tych 

rozbudzonych potrzeb - te-
lewizora: c> 

przecież to właśnie on Cl 
niweluje różnice warstwo I 
we i zawodowe, burzy 
bariery pcimiędzy katego-

moia miłość j I 
=ce=J=. =„kol==e=j=k.o=w=e=,=„ =godzi==.=nki=.==n.am=.==i=p=łci=.=i=w='I=. e=l=cu==w=ro=-1 
nie przydałaby się w dzinie. Mały ekran sieje 
pierwszym rzędzie lodów- demokrację. Wszystko -
ka? dla wszystkich. Bez wzglę 

C zyż tymże rodzinom nie du na pleć, wiek i pocho­
przydałaby si<: bardziej dzenie. I babcia i wnuczek 
zwiększona porcja wi-
tamin i ·białka, których, oboje wiedzą kto to pro• 

jak wykazują badania budże- fesor Zin. I oj.ciec i syn 
tćw, włókniarze jedzą wciąż dyskutują o kształcie no­
za mało m. ln. z racji na ciu 
łanie na telewizor, pralkę, mo sa pn;i.i Villas. I m.atka 
tocyltl itp. itd.? Czyż - lo- córka wzdychają: „ach 
gicznie rzecz biorąc, rozkosze ten Kloss". Wszyscy pla-
oglądania „Kobry", która po d M " w· 
„Klossie", jest najbardziej po- czą na „ azepą · 1ęc 
pularn.ą audycją wśród włók- - bo ja wiem, może trud 
niarzy i filmów nie powinny no się dziwić. że telewi­
ustąpić rozkoszom przebywa- zor przerósł sam siebie? 
nia v.ie własnym M-4 czy 
M-5 - w wypadkach, skoro IltENA DRYLL 

J. P.: - Może ja na to odpo­
wiem, bo reżyserowi nie bardzo 
wypada.„. Na przykładzie pre­
miery „Wesela" w Teatrze Ja­
racza; zbulwersowata ona pu­
bliczność, rozpaliła do białego 
recenzentów. I sądzę, że to już 
jest jal<iś sukces Grzegorzewskie 
go -- wszyscy na ,,Wesele" chcą 
pójść, wszyscy chcą je zoba­
czyć, gwałtownie dyskutują„. 
Mvśląc o sytuacj\ w jakiej znaj 
duje slę łódzki teatr, wolę już 
choćbv złą koncepcję. niż brak 
jakie.ikolwiek, żywe kolory od 
szarości. coś ~ię powinno 
chcieć w tym teatrze zrobić, 
coś do niePo wnieść. Chciał­
bvm bordzo, abv "n~rzełlo" 
Str!nd-Oerg:i oren;r>no r.hoćbY 
jako barwną plame- ~~~~·~~ 
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oże kłopot, z którym 
się zwracam, nie na­
leży tak zupełnie do 

sercowych, ale mam z tego 
powodu coraz wiece1 kom­
pleksów. Sta1ę się ponury, 
nietowarzyski I nie lubiany. 
Martwi mnie to, ale nie po­
trafię zmienić się... Utykam 
na 1ednq nogę. Nie 1est to 
bardzo widoczne, tak przy­
najmnie1 mówili mi rodzice 
i koledzy w moim mieście . 
Czasem tylko zazdrościłem 

rówieśnikom, że szybciej bie 
gają, kopią piłkę, lecz rze­
czywiście nie zdawałem so­
bie sprawy z tego, że jestem 
po prostu kaleką! 

Już drugi role przebywam 
w Lodzi w internacie, ponie­
waż dostałem się tu do tech 
nikum. Nie chcę zrobić ro-

dzicom zawodu t skończę 

szkolę, ale najchętniej wyje­
chałbym stąd. Nie będę się 

rozpisywał. tylko krótko po­
wiem, że od początku nowi 
koledzy odsuwali się ode 
mnie, 11 teraz jestem zupeł­

nie sam. Najpierw starałem 

się o ich towarzystwo, ale to 
było na nic. Nie moglem im 
niczym zaimponować. Do do 
mu przyje.żdżam rzadko i mę 
czę się, bo klamie jak mi w 
internacie dobrze, jakich 
mam świetnych kolegów itd. 
Bardzo chciałbym, aby to się 
zmieniło. J.fl.NEK. 

r' 
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anorama 1 

47 Street przecina Manhattan od East-River do 
Hudsonu. Pozornie niewiele różni się ona od in­
nych ulic tej dzielnicy Nowego Jorku. Wzdłuż po­
czerniałych ze starości domków ciągną się wy­
tarte trotuary. Na wąskiej jezdni tłoczą się czarne 
„Cadillaki" i czerwone „Mustangi". Ale no od­
cinku od V Avenue do Americas Avenue 47 
Street wybucha nogle feerią neonów, reklam 
świetlnych i blaskiem klejnotów. Tutaj bowiem 
mieści się największe na świecie centrum handlu 
drogocennymi kamieniami wyrobami jubiler­
skimi. 

~eś w nlczYDI nie 
.lńasadniony pesymizm. 
ro co Ty nazywasz ka­
lectwem jest tylko nie· 

znaczną ułomnością która 
przy odpowiednim obuwiu 
~.oże być niedostrzegalna. Je 
sil twoi nowi koledzy nie 
chcą Cię przyjąć do swego 
grona, nie staraj się za bar 
dzo o to, bo najczęściej efekt 
bywa odwrotny. Postaraj się 
raczej wypełnić sobie czas 
wolny od nauki tak. by oni 
odczuwali że nie są Ci nie­
zbędni. Zapisz się do jakie­
goś kola zainteresowań. Z 
pe:wnością znajdzie się dzie· 
dzma w której Ty będziesz 
lepszy. Spróbuj może zwró· 
cić się do któregoś ~ profe· 
sorów (jeśli nie chcesz za· 
przątać głowy rodzicom). zna 
jąc Twoje problemy na pew 
n~ podejdzie do nich życzli· 
wie. Głowa do góry, Janku. 
Nie rób z małych prob1~mów, 
wielkich spraw, bo rzeczywis 
cie możesz się zagubić, a 
wtedy kompleksy pochłoną 
Cię bez reszty. 

Joanna.. 

październiku pozna­
łam chłopca, o któ­
rym marzyłam. Bar-

dzo mi się podoba i kocham 
g-0 bardzo. Modnie się ubie­
rał i w ogóle byl taki nowo­
czesny. Później nie wyszedł 

mi kilka razy na spotkanie. 
W końcu powiedział, że 

,;chciałbym nadal z tobą cho 
dzić, ale twoje koleżanki po­
wiedziały mi kilka różnych 
spraw t dlatego nie mogę". 
Tłumaczy/am mu, że to 
wszystko jest nieprawda, że 

ktoś narobił plot, ale on nie 
chciał mt uwierzyć. Błagam 

cię Joanno, co mam powie­
dzieć Staszkowt - on ma 
tak na imię - żeby mi u­
wierzył? Mam 19 lat, w tym 
roku kończę technikum... Ko 
cham go bardzo. Joanno, po­
radź mi, co mam zrobić. 

Zrozpaczona Agnieszka 
Jedna jest rada, której mo 

gę Ci udzielić: zapomnij o 
tym chłopcu. Wydaje mi się, 
że nie wierzy Ci, ponieważ 
jest mu tak wygodnie. To sta 
ry sposób oa pozbycie siP, u• 
ciąż!iwej znajomości. Czło· 
wiek, który kocha naprawdę, 
kieruje się własnym zdaniem, 
a nie plotkami. Jeśli widzia 
łaś w minioną niedziele „Li 
sty śpie.wające" - A. Osiec• 
kiej, to mogłyby Ci wystar· 
czyć za odpowiedź. Skończ 
technikum i rozejrzyj się za 
mo:!:e trochę mniej „modnie 
ubranym chłopcem". 

Joanna 

RECENZJA 

Znany krytyk krakowski, Wł. 
Prokescb tak zakończył swe.~o 
czasu recenzję z „Wesela" Sta• 
nisława Wyspiańskiego: 

- „Choć nie brak w tym 
małych dysonansów, całość 
kończy sie wesołym ober· 
kiem".„ 

POMYŁKA 

Z koncertn Ignacego Pade• 
rewskiego - przed jego oiśnie· 

I 
I 

. 
Zycie 

po amerykańsku 

W witrynach, mieniących się w drleń I opa• 
stoszałycb nocą, leżą rozrzucone szczodrą rę· 
ką szafiry i topazy, diamenty i szmaragdy 
oprawne w złoto, srebro czy platynę albo 
te:i; bez opraw. Ja!!; owoce w sklepach wa· 

I 

I 
i 
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12 

18 

Krzqżówko 

POZIOMO: 1. Kiełbaska z wrzątku, 3. Barwne 
jajko, 5. Jeden z zakątków stolicy, 7 . . Sredniowie­
czny transatlantyk, 9. Powróz, 10. Od c do C, 11. 
Przywędrowała z Hongkongu, 12. Mleczne plecy, 
14. Finał sukcesów. Han::iibala, 16. Między miastem 
a wsią, 18. Niebezpieczna próba, 19. Papier na pu­
dełka. 
PIONOWO; 1. Nalot na miedzi, 2. Wyodrębniona 
w spoleczeństwie, 3. Tkanina z grotem, 4. Pływa­
jąca izdebka, 6. Dzieli ziemię na dwie, 8. Spacer, 
gdy w klasie dyktando, 9. Rozkłada tłuszcze, 12. 
Pływający król, 13. Broń śmierci, 15. Papierek na 
dojrzałość, 16. Przydaje wdzięku rosołowi, 17. Jał-
mużna. (żuk) 

N A GRODY KSIĄżKOWE za rozwiązanie zadań 

z dnia 2. II. br. wylosowali: Tadeusz Zalewski, Łę­
czyca, ul. Konopnickiej 3, Bogdan Stobiecki, Alek­
sandrów, ul. Kilińskiego 26, Wojciech Chmielewski, 
Łćdż, ul. Traktorowa 94a, Grażyna Gruchot, Łód~ 
u,l. Tręktorowa . 76a/22, Sławomir Grzyb, Witonia, 
pow. Łęczyca. 

Dzieła Ewy Szelburg-Zarembiny za rozwiązanie 
krzyżówki z dn. 9. II. · br. wylosował: Piotr Maksy­
miuk, Wrocław, ul. Ledóchowskiego 1/10. 

Anegdoty ROWNOSC 

Było to podezas pierwsze! 
wojny światowej w Warsza• 
wie. ldf\C al. Ujazdowskimi Sol 
ski spotkał kolegę. Witając co 
zawołał: 

wającą kariera zagraniczną -
tenże Prokesch napisał recen• 
zję, któTa tak zakończył: 

„Niech p, Padere~ski 
weźmie się szybko za coś in• 
nego, bo z tej maki chleba nie 
bedzie!". 

Podobno Paderewski nosił 
potem przv sol>ie tę recenzję 
jako maskotkę-

- Nareszcie zrównaliśmy rięt 
- Jak to, panie dyrektÓrze? 

- zdumiał się aktor. 
- Co <'Io spodni! 

Obaj mieJi podarie spodnie-
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rzywniczych leżą tutaj stosy zegarków, bran• 
solet, brouek i diademów. 

Jednak nad tym 11VSZystkim górują brylanty. 
Na brudnych frontonach budynków jarzą się 

napisy „Giełda brylantów", "Arkada brylan• 
tów", „Brylantowa wieża", „Brylantowy klub'", 

wreszcie „Brylantowe centrum Ameryki". A 
później ciągnie się cały sznur jubilerskich 
sklepów. W sklepach sprzedaje się br;rlan-ry 
i kupuje się je. Przy czym Jubileró nie ob­
chodzi, skąd one pochodzą. Ich 1ntere1111Je 
tylko to, czy są to kamienie "cztneJ wody'". 

Nocą, klejnoty z witryn przen-•e Sil „ 
1afesó11V a na n street rozpoczyaa słę haa­

del... żywym towarem, staje si. -• raJem 
dla zwolenników kań i ruletek. 

W dzień 47 street trudno aię .,..eelmą6. 

Obrotowe drzwi jubilerskich sklepów są 9le­
przerwanie w ruchu. Ludzie chodzą HJ"bkO, 

przemykają się jak gdyby, mówią półgło­

sem, gestykulują. Potoki aut z cichym nu· 
mem torują sobie drogę. Tutaj wciąż ktoś 

kogoś śledzi, ktoł kogoś wyławia s tlumu­
Niewidzialne labirynty, niewidzialne per)'1t­
kopy._ Od czasu do esasu sobaczy~ motna 
wychodzącego ze aklepu jubilera lab kli-ta 

• czarną waliseczką w dłonL 

Handlarze klejnotami, kł6rsy ~· ... 
odznaczają się poczuciem humona, nazywają 

te walizeczki przenośnymi grobami. Dowci11 
makabryczny, ale celny. Jubilerzy polują na 
klientów, gangstersy na Jttbilerflw, jedni I 
drudzy na brylanty. Polowanie zacsyna Ilię 

zwykle na ł'1 street. Gilzie aię kończy, trudno 
powiedzieć. Trupy zabitych kQIDiwojażerów 

lub gangsterów często znaJduje się o tysiące 

lilii od Nowego .Jorka. 

P 
odr6żuJący jubilerzy • komiwoja:terowie 
z f7 street mają przy sobie klejnoty 

średnio na aumę ponad 1" tys. dola• 
rów. Znajdują s.ię one we wspomnia• 

nycll jot czarnych walizeczkach. Przy pomo­
CJ' metalowych kajdanków walizeczka jesi 

swnte Pt'zye,;eplona t1o aat!prstka wlald­
ciela. Marszruty wędrujących po kraju .iabl• 
lerów utrzymywane lllł w icisłej tajemni1:7. 
Zna je tylko wąski krąg zaufanych os6b. Hi• 
mo to komiwojaterowie zachowują aaJwytsze 
śrOdki ostrożności. Od oceanu do oceanu ie­
czy s~ wielka era w chowanego. .Jubilerzy 
zacierają ślady; zatrzymuJ11 1ię w jedny,ell 
hotelach, a nocują w drugich, zamawlaj11 bi­

lety na pociąg do San Francisco, a iymcza• 
sem lecą samolotem do Bostonu. Ka:tdy s 
nich ma swego sobowt6ra I detektywa. Pierw 
szy ma obowiązek zmylił; tropy gangsterów. 
dragi musi iść ich śladem. Cala aztnka pole­

ga na tym, kto kogo przechytrzy. 

Policja obsnwuje z boku tę srę. ... ... 
llie wtrąca. .Ja bilerzy llie korzyataj11 z jej 

nalu1, Po pierwsze dlatego, że Ich. Interesy 
ale nwue są czyste, po drugie zaś, ił do­
ltne wł~ jak sprzedajni 1111 pollcJanel I 
Jak wielkie M ich powi11zanla :.. gan~teraml. 

T71k• w ·ągq ostałnieh miesięcy sabl*e 
łłzeell .._ojorskich jubller6w s ł7 storee&. 
8miere 409łata ich w drodze. 

Dm ltrFlaDto-i gieJdę ł'I llC:reet ~ 
panika. Illl wytsza staje 1ię eena ll:lejnot6w. 
*Yni. ~ziej zagrcrtone jest życie lcll wideta 
eielL 

"Forłeeo zdobywa 1ię od wew~trr". z....­
nle z tym powiedzeniem mieszkańca n streeC 
nie bez podstaw twierd:al 1ię, ze zdrajcy . ma• 
•ą snajdował; 1ię wb6d nieb I te wcłtmęłł 

•ię oni nawet do lłajwytszych det' „lnJ"laa­
towej wieły", doskonałe sorientowaayełl w 
planac:ll aanzruł komiwoJaterów. · 

P 
• samordowaniu milionera - )Dbllera 
nazwiskiem Stemper - skarfył 1ię de 

pewnego dziennikarza jeden 11 tajnycll 
detektywów z 47 street - wszyscy jak 

by powariowali. Wciąż słyszy się tylko „pro­
tcction", "ochrona", „ochrona", ale o Jakiej 
ochronie motna mówić, jeśli oni zabijajlP, sie­
bie nawzajem- („ŻW") 

domo, w Polsce nie Istnieje 
instytucja tantiem dla wyko­
nawców. Plac! się je tylko 
kompazytoroni i autorom tek· 
stów. Muzycy otrzymują wy­

łącznie jednorazowe wynagro• 
dzenie za nagranie i absolut­
nie ich nie interesuje, czy pły 

ta rozejdzie się w pięciu 

egzemplarzach czy w stu ty­

siącach. 

do tradycji dawnych Pol-. 
Główny nacisk kładziemy na 
brzmienie instrumentalne ze-. 
spotu. Chcemy, aby jui: po 
kilku taktach zagranego przez 
nas utworu wszyscy stwier· 
dzili: „O! to grają właśnie 

oni!". Tak powstała nazwa 
zespołu, w którego skład 

wchodzą: Andrzej NEBESKI 
(perkusja, śpiew), Hubert 
SZYMCZYRSKl (gitara baso­
wa, śpiew), Aleksander Ml• 
CHALSKJ (saksofony: tenor.o­
wy i barytonowy), Zbigniew 
KARWACKI (Saksofony: te· 
norowy i altowy, flet), An­
drzej MIKnt.AJCZAK (orga• 
ny, śpiew) i WojcJech SKO• 
WROJQ"SKJ (śpiew, fortepian). 
nGrupa O" dzięki odwiedzi• 
nom Eddie Boyda miała oka• 
zję posłuchać pra\vdziweg.o 
bluesa. Znakomity ten woklł• 

lista, pianista i organista od• 
nosi ostatnio coraz większe 

sukcesy. Urodził się 55 · lat te· 
mu w mieście Clarksdale w 
stanie Missisipi. Oprócz wystę 
pu na Musicoramie Boyd dał 

w Warszawie jeszcze dwa 
koncerty - w Filharmonii Na 
rodowej i klubie Riviera. 

Pytał Pan co się dzieje w 
Warszawie? Otóż · nadspodzie­
wanie dużo dobrego. Ogrom­
nym powodzeniem cieszy się 

organizo\vana co miesiąc l\iu„ 

sicorama. Na ostatniej wystą· 
pili (22 lutego) Heliosi, nowy 
zespół beatowy ,.Grupa O" 
Andrzeja Nebeskiego i znako­
mity bluesman amerykański 

Eddie Boyd. Może kilka słów 
o tych ostatnich. „Grupa O", 
mimo że nowa, składa się z 
doświadczonych muzyków i 
daje gwarancję, że muzyka 
przez nich lansowana będzie 

dobra. Szef zespołu Andrzej 
Nebeski mówi: „Chcemy grać 
przede wszystkim czysty 
„,souJ", będący naszym 
zdaniem - muzyką niebanal· 
ną, ambitną.„ Ale nasza linia 
repertuarowa nawiązuje te:i ANDRZEJ OLECHOWSKI 

Ws~ s-łłlo 
**o 

wio~duch 
Panie Redaktorze! 
Nareszcie doczekaliśniy się 

sukcesów naszych za granicą. 

Pierwszą, oby zwiastującą 

wiosnę, jaskółką jest Michaj 
Barano, którego płyta z pio­
senkami „My sweet angel" i 
„My Obsession" dotarła do 
pierwszej piątki francuskiej 
listy przebojów. Trudno się 

zresztą temu dziwić - oba 
utwory są znakomicie opra• 
cowane, Burano znajduje się 

chyba w szczytowej formie. 
Swietna też jest orkiestra a· 
kompaniująca. Płyta ta po· 
winna być przesiana Polskim 
Nagraniom wraz z poradni· 
kiem jak należy nagrywać i 
aranżować. M-0że zresztą nie 
itit tylko tzw. „czynnikom" 
decydującym o wysokości bo· 
norarium za nagrania. Bo• 
wie.ni, jak zapewne Panu wia• 

** 
Grupa „O" Andrzeja Nebeskiego 

'-----
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Coraz więcej 
ko biel 
w spółdzielczości 

>racy 
W łódzkich spółdzielniach 

pracy zatrudnionych jest po­
nad 8 tys. kobiet, co stanowi 
więcej niż 50 proc. ogółu pra­
cowników. W ciągu ostatniego 
roku szeregi kobiet spółdziel­
czyń wzrosły o 800. Mimo że 
kobiety podwyższ:iją swoje 
kwalifikacje i zdobywają wy­
ksztalcenie, dobrze pracują za 
wodowo i społecznie, to jed­
nak ilość zatrudnionych na 
eksponowanych stanowiskach 
oraz w samorz11dach spółdzielni 
je~t wciąż mała. Wprawdzie 
statystyka mówi, że %47 kobiet 
zajmuje, stanowiska kierowni­
cze, ale większość to kierow­
niczki punktów us!ugowycll. 
Funkcję prezesów spółdzielni 
pełnią tylko dwie kobiety. 

Aktualnie działają 44 koła 
spółdzielczy1'1. Ich zadaniem 
jest zachęcan ie kobiet do pod 
noszenia kwalifikacji, niesie­
nie im pomocy w wychowaniu 
d.zieci i prowadzeniu gospodar 
stwa domowego. z inicjatywy 
kół zarządy spółdzielni zaku­
piły np. kilkadziesiąt pralek. 
odkurzaczy, froterek, maszyn 1 
do szycia, robotów kuchen­
nych itp. do wypożyczania. 

Wczoraj odbyła się konferen 
cja, na której dokonano oce­
~y pracy kół spółd2ielczyń i 
wytyczano zadania na rok bie 
żący. W obradach wzięła u­
dział posłanka K. Golińska. 

(Kas.) 

Na półkach księgarni 
LITERATUROZNAWSTWO. 

POEZJA. w. Sadkowski 
Drogi i bezdroża literatury 
zachodu. KiW 1968 r., str. 450, 
zł 45. Poeci polscy. M. Pawli­
kowska-Jasnorzewska - Wier­
sze. Czyt. str. 100, zł 10. W 
Bacewicz Krąg otwarty. 
Czyt. 1968 r ., str. 70, zł 10. 
A. Frenaud - Nie ma raju. 
PIW 1968 r. str. 50, zł 10. 

NAUCZANIE. Poradnik meto 
dyczny dla nauczyciela do vox 
Latina. z. 2. PZWS 1968 r. 
str. 70, zł 5. J. Dużyk - Egze­
kucja nad książk:i , PZWS 1968 
r., str. 40, zł 3. 

• Dlaczego zamknięto rozlewnię gazu? ~~~~QQ~QIQQQ99_1. 

W 23 rocznicę powstania ORMO I • Niebezpieczni "turyści" 

KLIENCI NIE STRACĄ 
Niedawne zamknięcie roz­

lewni gazu do butli turystycz­
nych - jednego z oddziałów 
usługowych Sp. „Instala~or" 

w Łodzi - wywołało niemal 
natychmiast narzekania licz­
nych klientów, pytających o 
przyczyny takiej decyzji oraz 
możliwości dalszego, pełnego 

korzystania z usług wspomnia 
nej placówki. •rrudno się dzi­
wić temu zainteresowaniu, 
bowiem „Instalator" to jed..v­
na w Łodzi spółdzielnia zakła 

dająca w mieszkaniach urzą­

dzenia grzewcze na gaz pro­
pan butan, konserwująca te 
urządzenia i zajmująca się na 
pełnianiem butli turystycz­
nych oraz zapalniczek. 

Jak wynika' z wyjaśnień Wy• 
działu Przemysłu Prez. RN m. 
Łodzi oraz prezesa „Instalatora" 

~I 
PDMIESCIE 

- Gdzie tu jest najbliższy 
h.otel, w którym móglbym 
dostać pokój? 

- Najbliższy z wolnym po 
kojem? ... To chyba bi:dzie w 
Sieradzu, albo w Ktttnfe! 

:mgr st. szweda - decyzja za: 
mknięcia tak bardzo potrzebneJ 
miastu placówki była więcej 
niż konieczna. Spółdzielnia o­
raz rozlewnia gazu usytuowana 
jest bowiem w centrum m.!_llsta 
(Kilińskiego 117), w bezposred­
nim otoczeniu buclynlców mie­
szkalnych i bez zachowania 
stref ochronnych, mających na 
celu zape·wnienie bezpieczeń· 
stwa okolicznym mieszkancom. 
Oczywiście o trudnościach lo­
kalowych „Instalatora" wiedzia­
no już dawniej. Zakład otrzy­
mał zresztą miejsce pod budo­
wę nowego obiektu pn:y ul. 
Zgierskiej 219 - ale jego od­
danie do uiytku przewiduje się 
dopiero pod koniec 1971 roku. 
..,.„mczasem ciasnota nomiesz­
czeń, coraz więltsza ilość za­
mówień klientów, brak niezbęd 
nel!'o dużego zaplecza maęazy­

nowego - tak dalece zwiększy­
łv stopień zagrożenia, :i~ nie 
mogło Po prostu bvć mowy o 
dalszym nrowadzenlu usług w 
dotvchczasowycb warunkach. 

Dotyczy to przede wszYst­
kim napełniania butli turysty 
cznych, bowiem dostawy ga­
zu w butlach do domowych 
urządzeń grzewczych spół-

dzielnia prowadzi nadal, a 
zamówienia przyjmowane są 

pod starym adresem. Sezon 
turystyczny nie jest jednak 
zbyt odległy i zanim ilość 
bezradnych klientów mocno 
się powiększy, trzeba zrobić 
wszystko, aby „Instalator" 
mógł znowu w pełni świad­

czyć swoje usługi. Prowizo­
rycznym, ale na razie wystar­
czającym i szybkim, rozwią­

zaniem jest projekt wzniesie­
nia budynków zastępczych dla 
ro:i:lewni gazu na Teofilowie 
- przy ul. Duńskiej 23, mo­
gącYch służyć spółdzielni do 
czasu wykonania inwestycji 
na ul. Zgierskiej. 

Wszystko jest już przygotówa­
ne do budowy. potrzeba tylko 
szybkiego wyrażenia opinii w 
tej sprawie przez Straź Po7.ar­
ną, Wydział Bud. i Arch., Te­
chniczna Iosoel<cje Pracy oraz I 
Państwowa Inspekcję Sanitar­
na. 

Klienci czekają! 

Przy okazji alarmów w 
sprawie zamknięcia rozlewni 
„Instalatora" (łodzianie pisa­
li w tej sprawie także i do 
„Dziennika") okazało się, że 

sporo osób dopytujących się 
o przyszłe możliwości napeł­
niania butli turystycznych to 
wcale nie turyści, ale ludzie 
używający tych urządzeń do 
celów domowYch, oo ze wzglę 
du na możliwość spowodowa­
nia wybuchu jest wręcz nie­
dopuszczalne. 

Spółdzielnia wychodrl jednak 
naprzeciw potrzebom klientów 
i proponuje, aby ci wszyscy, 
którzy do tej pory używali w 
domu butli turystycznych sko­

rzystali raczej z wygody jaką 

dają butlowe urządzenia sta­
cjonarne. „Instalator" gwaran­
tuje załat.wianie takich klien­
tów w pierwszej kolejności o­
ra'I! szybkie (także na telefon) 

dostarczanie gazu do domów. 
SŁ. 

NIEDZIELA. * Uroczysta aka 
de:mia - poswięcona Armii 
Radzieckiej i Marynarce Wo­
jennej - o godz. 18, w Klu­
bie Rosyjskim (Więckowskie­
go 32). 

* Półroezny popis uczniów 
PSM w Łodzi o g. 11, w 
Państwowej Filharmonii (Na­
rutowicza 20). 

* „Niedaleko od Komańczy", 
„Polowanie", „Puszcza Biało• 
wicska'' i „Pomagajmy zwie· 
rzętom" - filmy oświatowe, o 
godz. 12, w Mu2eum Archeolo­
gicznym (Pl. Wolności 14). 

* „sztol<holm w obrazach", 
~,Dawna Szwecja" i „Malarstwo 
ludowe" - non stop, filmy 
szwedzkie, w gad.z. od 11 do 16, 
w Muzeum Włókienniet.wa 
(Piotrkowska 232). 

PONIEDZIAŁEK. * „Dla na­
stolatków" - rewia młodzieżo 
wa o godz. 17, w Teatrze Roz 
mait-ości (Moniuszki 4a). 

* WieC"Zór dyskusyjny, z o­
działem krytyków fil.mowych 
na temat „Wszystko na sprze-

M
inęła 23 rocznica powstania Ochot'!iC:z~j Rezerwy .Mi­
licji Obywatelskiej. W naszym m1esc1e ORMO hcz '' 
7.145 członków. Około 84 proc. ORMO-wców to robot­
nicy, 3.644 należy do PZPR. 

Zadania swoje realizują oni w 279 placówkach: przy ko­
mendach dzielnicowych MO i komitetach blokowych, w za­
kładach pracy, w grupach pedagogicznych, p~radniac!1 spo­
łemr.no - wychowawczych oraz w grupach koleJowych i wod­
nych o specjalnym przeznaczeniu. W ubiegłym roku czt.on­
kowie ORMO przepracowali 142.846 służb, na ogólną i. .., 

763.519 godzin. 
W pracy, na rzecz miasta i społeczeństwa wyróżniają się 

m. in. ORMO-wcy z posterunków blokowych przy ulicach: 
Bardowskiego 5, Wróblewskiego 59. Staszica 1/3, :i;:mil.ii Pl:_i­
ter 34/3G; wzorowo działają organizacje w ZPB 1m. Obron­
c6w Pokoju, ZPB im. J. Marchlewskiego, ZPW „Lodex" 
i ZPB im. St. Kunickiego. 

z okazji 23 roc'l!nicy powstania ORMO 13 zasłużonych 
członków otrzymało Odznakę Honorową m. Łodzi. Minister 
obrony narodowej przyznał sześciu ORMO-wcom medale 
„Za Zasługi dla Obronności Kraju". Ponadto wielu wyróż: 
niających się w pracy ORMO-wców otrzyma odznaki 
„X lat w Służbie Narodu", „.x~ ~at '!' Słu_ż.bi!' ~aro~u~', 
odznaki ORMO oraz nagrody p1emęzne i wyrozmema ks1ąz-

kowe. 
z okazji święta z aktywem ORMO spotkali się sekretarz 

KŁ PZPR - s. Jóźwiak, wiceprzewodniczący Prez. Rl" 
m. Łodzi - E. Wróblewski i komendant Komendy Miejskiej 
1\10 - pik H. Piotrowski. Odbywają się także uroczyste 
akademie i spotkania ORMO-wców ze społeczeństwem. Wczo­
raj odbyły się w Łodzi dwa spotkania ORMO-wców z przed 
stawicielami władz dzielnicowych i społeczeństwa na Pole­
siu, w świetlicy Łódzkiej Wytwórni Papierosów (Koperni­
ka 67) i na Wid'l!ewie w Szkole Podstawowej nr 43 (Wacła-
wa 22). (zbk) I 

* „Florencja, Wenecja i Pi­
za" - odczyt mgr J. Hprosie­
wicza, o godz. 18, w Klubie 
LK (Piotrkowska 135), ilustro­
wany przezroczami. 

dai" A. Wajdy, o god'z. 1'9, -w 
ŁDK (Traugutta 18). 

* „Inscenizacje dramatów s. 
Wyspiańskiego na scenie Tea­
tru im. S. Jaracza w Łodzi" -
to temat spotkania z prof. dr 
w. Lipiec, mgr K. Bobrowską 
i F. żukowskim, o godz. 19, 
w Klubie MPiK (Narutowicza 
8/łO). 

* „Ws~zesna sztuka bul• 
garska" - prelekcja D. Dymi­
trowa, o godz. 17 w Klubie 
MPiK (Narutowicza 8/16), połą 
czona z otwarciem wystawy 
plakatu bułgarskiego. 

* Spotkanie z aktorem A· 
Głoskowskim - o godz. 19, w 
„Kolibrze" (Swierczewskiego 
nr 5). 

* „Jak konserwować I na• 
prawiać samochód" - prelek• 
cja mgr J. Podleśnego, o go­
dzinie 18, w ŁDK (Traugut­

ta 18). 

* Walne zgromadzenie spra• 
wozda,wczo-wyborcze oddzi ału 
łódzkiego Stowarzyszenia Elek 
tryków Polskich - o godz. 17 
w Domu Technika (Pl. Komu­
ny Paryskiej 5). 

* Badania radiofotograficz• 
ne: Sródmieście (Moniuszki 7) 
ul. Północna od nr 23 do 67 
i Próchnika nr 1 i 2; Widzew 
(Szpitalna 6) ul. 8 Marca od 
nr 52 do 58, Mateusza 1 Ma­
zowiecka od nr 2 do 16; Pole­
sie (Gdańska 29) ul. Gdańska 

od nr 73 do nr 101. 

Pomieszczenia 
JNZ"YNTEROW mechaników o specjałności urządze­
nia energetyczne - kotły parowe, inżyniera elek­
tryka lub energetyka na stanowisko dyżurnego, 

inżyniera ruchu, komendanta straży p. pożarowej, 
maszynistę parowozu, maszynistę lokomotywy 
spalinowej, manewrowych, ustawiaczy, palaczy 
kotłowych, maszynistów turbinowych, elektromon­
terów nastawni i rozdzielni, cieślę, szklarza, bla­
charza, wartowników straży przemysłowej, sprzą­
taczki, zatrudnimy w zespołe Elektrociepłowni l, 
2 i 3. Zgłoszenia kandydatów przyjmuje dział kadr 
EC w Łodzi, ul. W·róblewskiego 26, tel. 403-00 
wew. 118. U90-k 

'11:~~;~~.!!~~w. na okres 3 lat na terenie m. Lodzi, 

na;ichęłniej w dzielnicy l.ódź-Góma 

I 
I -• powienehnł ca 4" m. kw. 

w Łodzi lab w okolicy poszukuje 

uczniów na następujące lder.uki: 

składowisko nieczynnych maszyn. 
pończoszniczych, najchętniej 

wraz z dozorem 

I I 
I 

a) BUDOWLANE (%-letnie) 
- betoniarz zbrojarz 
- dekarz blacharz poszukujq 

2 PORTIEROW - REWIDENTOW - wymagane wy­
kształcenie podstawowe, wykrawaczy do maszyn 
krojczych z umiejętnością wykrawania elementów 
odzieży, zatrudni Przedsiębiorstwo Konfekcji o­
dzieżowej nr 6 w Łodzi. Oferty pisemne nr 1312-k 
prosimy kierować na adres Biura Ogłoszeń Łódt 
ul. Piotrkowska 96. 1312-k 

BIURO ZBYTU PRZEMYSLU 

MOTORYZACYJNEGO „BEHAMO~ 

Oddział Rejonowy w Lodzi, I 
ul. Pabianicka 10, tel. 430-01 

I Stan techniczny magazynu obojętny. ,,Be-1• 
hamot" jest gotów przeprowadzić konieczny 

- posadzkarz 
I - murarz tynkarz 

- malar" (dziewczęta. i cłi:to~ 
- cieśla 
- monter konstrukcji żelbetowych 
- monter wewnętrznych instalacji ba-

dowlanyeh 
- monter zewnętnnycb sieci kannanal• , 

nych • 
- monter instalacji wentYlaeJ'joo-kli-

I 

I 

I 

matyzacyjnych 

„FENIKS" 
I 

e remont. 
• Oferty mogą składać przedsiębiorstwa oraz I osoby prywatne. ..•..•••.•••••••.••.•••• „ .•• „ 
„SYRENĘ" wylosowaną I ,.SYltENĘ-104" wyloso­
w PKO sprzedam. Tel. waną w PKO sprzedam. 
294-67 66019 g Tel. 503-21 66140 g 

I I h) MECHANICZNE (3-letnle) PRACOWNICY POSZUKIWANI 

~I~SLI, STOLARZY oraz robotników niewykwa­
l!hkowanych, zatrudni natychmiast Łódzkie Przed­
s1ęb1o~stwo Budownictwa Miejskiego nr t Łódź, 
ul. Piotrkowska 55. Zgłoszenia przyjmuje dział 

k~dr l szkolenia, Il piętro pokój 202. Przedsię­
biorstwo zapewnia pracę w akordzie wg nowych 
podwy?.szonych cen jednostkowych. Dla zamlej­
scowy<;h :r.akwaterowanie w nowoczesnym hotelu 
robotniczym. 1072-k „WARTBURGA" lub MŁODE małżeństwo z 

- mechanik maszyn budowlanycll 
- monter rurociąg6w prsemys!Owycb MURARZY - tynkarzy, betoniarzy, operatora 
- elektromonter sprzętu cię:!:klego, elektryków, robotników nlewy-

OGŁOSZENIA DROBNE 
„Flata-125-P" nowe sprze dzieckiem poszukuje nie 
dam. Oferty „66277" Pra krępującego pokoju sub 
sa, Piotrkowska 96 lokatorskiego na 2 lata. 

I 
- stolarz I kwalifikowanych, zatrudni natychmiast Łódzkie 

c 1 warunkiem przyjęcia jem Przed•ieblontwo Budownictwa Przemysłowego w SPOŁDZIELHJA Lekarzy 

- posiadanie świadectwa ut<ońcsenia Łod~, AL Kościuszki 101. Praca tylko na terenie Specjalistów „Zdrowie" 

szkoły podstawowej I Łodzi. Płaca w/g układu zbiorowego w budownic- W punkcie usługowym 
- na kier. budowlane ukońe%one 1& lat 1 twie z możliwością uzyskania do 30 proc. premii I przy Al. Kościuszki S7 

- na kier. mechaniczne ukończone 15 lat do umów w akordzie zryczałtowanym. Pracowni- wykonuje operacyjne u-

Uczniowie w nierwseym roku nauki otrzy- kom umożliwia się naukę w szkołach wieczora- suwanie tylaków koÓ• 
mują wynagrodzenie: ' wych I zaocznych. Przedsiębiorstwo dysponuje czyn dolnych, WSZelkle 

- na kierunkach budowlanych 4Zt zł 1 wolnymi miejscami w hotelu robotniczym. Kan- zabieg! głnekologlcme 
-miesięcznie et dydacl winni zgłosić się w siedzibie przedslębior- ora:z przeprowadza ba-

-~;. klCTUnmtCh mechani~ycb Hl zł stwa, dział zatrudnienia, parter - pok. nr 2. tel. ra*i>IO=~~at~~ig~!~ 
miesięcznie ' 3&3-0l. l09lfK cje: teL 382-90 

Po ukończeniu szkoły absolwenci mogą , I INŻYNIERA LUB TECHNIKA MECHANIKA na O:r med. ZIOlll'.KOWSKJ 
kontynuować naukę w technikum budowla- stanowisko starszego konstruktora, st. inspektora u 
nym dla pracujących. Dla uczniów zamlej- d/s transportu, maszynistkę do pracy akordowej ~. ~i~t?~ta ~~;:;rcz_: 
scowych zapewnione są miejsca w inter- w hall maszyn, m.usarzy ogólnych, krajaczy ma- dziewiętnasta. Plotrkow 

nacie. Zapisy przyjmują sekretariaty szkół teriałów, wydawcę materiałów w magazynie tech- ka 59 95275 g 

codziennie w godz. 8-15. ZSB nr 1, ulica 1 1 nicznym, hartownika, palacza kotłowego, robotni-
Przędzalniana 66 - następujące kierunki: 1 kó~ transportowych oraz portiera-rewidenta po- PLAC z domkiem letni­

betoniarz, zbrojarz, dekarz blachan:, po- 1 wyzej 50 lat - zatrudni natychmiast Wytwórnia skowym, studnią - ogro 

I 
sadzkarz, mechanik maszyn budowlanych.

1 
Urządzeń Komunalnych w Lodzi. ul.. Okopowa dzone w okolicy ul. Be 

monter rurociągów przemysłowych. ZSB 70/106, tel. 584-70 do 74. ma - S'przedam. Tel. 

nr ~ .- ul. .Siemiradzkiego 4/8 - następują- 303-52 659!M g 

~e kierunki: murarz tynkarz, malarz, cie- MGR .INŻ, LUB MGR CHEMII z praktyką na PLACE da D 

sla, monter konstrukcji żelbetowych, mont. stanowisko kierownika laboratorium kontrolno- rowa 13, spc{;Jazdmtram~; 

-

wewnętrznych instalacji sanitarnych, mant. badawczego, techników mechaników do działu jem pabianickim 66038 

zewnętrznych sieci komunalnych, mont. in- głównego mechanika, elektryków z uprawnienia-
stala~ji wentylacyjno-klimat., elektromon- mi BHf'. oraz ślusarzy remontowych, przyjm.ie DOMEK I-rodzinny, 3-

ter i stolarz. 1479-k natychmiast Wojewódzka Spółdzielnia Pracy , Sig- izbowy, wolny, murowa 

eee88988e----- ma" W Łodzi, ul. Rzgowska 28. Warunki p~acy :ny z ogrodem - sprze­
~ i płacy do omówienia w biurze spółdzielni, tel. dam. Dzi„lnica Łódź-Gór 

•N••••••••••••••••••• •••••••cJ 492-63. 1298-k ~T~ 'f.re1. 356-40, po .J~~ 
e Z A .-a I ~ .,,- 1 •SZEFA PRODUKC.JI - In:!:. mechanika z prakty-

l
e _- ~ • • ką w przemyśle elektromaszynowym, kierownika MASZYNĘ pończoszniczą 

wydziału pokryć lakierniczych i galwanicznych (szkotka) gładką sprze-

1 
Dyrekcja Licewn Medycznego - inż. lub technika chemika z praktyką ekono- dam. LóM, Wolna 4/6, 

p· I · t mist'l - zaopatrzeniowca z praktyką na' wyroby m. 2 66048 g 
ie ęgniars wa nr 1 llut111cze, brakarzy - technika mechanika tech- KROSNO mechaniczne, 

i Opiekunek Dziecięcych w Lodzi ni~a chemika •. techni_ka elektryka z praktYl>:ą do angielskie, kompletne 

ul. Narutowicza 122, działu kontroli technicznej - przyjmie zaraz Fa- (pikowlec) do produkcji 

• przyjmuje zapisy na rok szkolny 1969/70 bryka Aparatury Elektromedycznej „Famed-1" narzut gobelinowych -
. Łódź, ul. Szparagowa 2 (róg Aleksandrowskiej), sprzedam. Pabianice, ul. 

Warunkiem przyjęcia kandydatki jest tel. 592-40. 1117-k t · 
, 

1 
ukończenie 8 klas szkoły podstawowej oraz ~ %O S ycznia 6, tel. 39-96 

, D zaświadczenie o stałym miejscu zamiesz-1 TECHNIKA technologa przetw. mięsnego, 3 szew- PIANINO brązowe, krzy 

1 1 kania w Łodzi. ców zatrudni natychmiast PPH „Konsumy" w Ło- żowe „Quandt", stan do 

Nauka w Liceum Medycznym Pielęgniar- dzi, Piotrkowska 101. Zgłoszenia przyjmuje dział bry - sprzedam. Cena 

stwa trwa pięć lat, a w Liceum Opiekunek spraw osobowych, prawa oficyna n piętro (II 6.500. Retkinska 18, ro. 

Dziecięcych cztery lata. wejście). 1311_k 48 (za Dworcem Kali-

.6liższych informacji udziela sekretariat ~k..!_1!1) 66100 g 

I 1 szkoły w godz. 8-14, tel. ZIZ-51 lub 355-52. • TOKARZY rewolwerowych l llrygadzistę elektry- KOżUtH bułgarski, tu-
ka - zatrudnią zaraz Łódzkie Za"łady Metalowej tro p•n fik d 

18e8e81888e8eee1ee11He88el8ler Przemlls'u Terenowego Łóclź, ul. "strzelczyka 26. Tel. ff7~ sy, spi~~mg 

MAGIEL ręczny Sprze- „WARTBURGA" sprze- Najchętniej w Rudzie 
dam. Przybyszewskiego dam. Rok 1964. Tel. 270-89 lub na Chojnach. Ofer-

13 66144 g „SYRENĘ-l04" nową _ ~"~Ś~:is;~ Prasa, Piotr­

SZYNSZYLE sprzedam. sprzedam - zamienię na 
Łódź, Bema 2, m. s ,, Warszawę" Łódź, Go-
KOClOŁ „camino", grzej ścinna 28 66062 g 
niki, kuchnia gazowa, „WARSZAWĘ" sprze-
piec łazienkowy gazowy, dam. Rok prod. 1962. 
siatka, słupki ogrodze- owsiana 18 66100 g 
niowe, bramy, płyty be 
tonowe - dachowe oraz „VOLKS~AGEN" lub In 
inne wYroby betonowe, I ny. małol1trazowy samo­
grysy - lastrico kamień chód mało używany ku 
dekoracyjny, suprema, pię. Tel. 369-30 66125 

trzcina, drewno .budowla „OSĘ 175" okazyjnie 

ELBLĄG - śródmieście, 
kawalerkę 23,5 m kw. 
w blokach kwaterunko­
wych zamienię na po­
kój w Łodzi. Oferty 
„66121" Prasa, Piotrkow 
ska 96 
UCZENNICĘ zaawansowa 
ną w krawiectwie przyj 
mę. Tel. 278-03 66090 g 
PRZEPISYWANIE na ma 
szynie. Oferty „65939" 
Prasa, Piotrkowska 96 ree;ia'f;P~gd~~~~~s~; kupię. Tel. 575-52 66133 

cza - Skład Mat. Bu- KAWALERKI lub kom­
dowlanyoh Prochowski, fortowego pokoju na 3 POMOC domowa potrzeb 
Serweta, Łódź, Zgierska miesiące poszukuje stu- na, Wierzbowa 6c, m. 31, 
245a 66012 g dent. Oferty „66068" Pra tel. 232-19 66056 ·g 

PRZYCZ'BPĘ campingo- sa, Piotrkowska 96 OPIEKUNKA do .;~r"': 

wą z plastiku, wagi 350 MIESZKANIE własnościo potrzebna. Franciszkan­
kg, sprzedam. Wiado- we M-3 w blokach ku- ska 62, m. 11 66077 g 
mość: Katowice tel. pię. Oferty „66084" Pra- POMOC domowa potrzeb 
511-&48 1198 k sa, Piotrkowska 96 na. Tel. 527-05 66110 g 

t!)&ee~eeeeeeeeeeeee~eeeeeeeeeeeeeM 

USŁUGI 
ZfGARMISTRZOWSKIE! 

Sp-nia Pracy „PRECYZJA" 

zaprasza mieszkańców dzielnicy 
GÓRNA do korzy&tania z usług 

zegarmistrzowskich w punktach przy 
ul. ul. Rzgowska 151, Kilińskiego 216 

Dąbrowskiego 18, Ciasna 21 IS 
(pawilon róg Zaolziańsl[iej) również () 

usługi jubilerskie. ~ e 
„PRECYZJA" - naprawia szybko i dobrze zegary !2 

i zegarki wszystkich typów. ~ 

~eeeeeeeeee~~ee~ 
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ln_,ZIELA, 23 LUTEGO godnia. 12.05 Wiad. ?2.10 Publicy I ii.oo Sprawozdanie z meczu. plł-
PROGRAM 1 styka międzynarodowa. 12.20 Po- ki nożnej o Puchar Miast Targo 

M ranek symfoniczny. 13.30 „Pod- wych Legia w-wa - Ujpest Bu 
· 9.00 Wiad. 9.05 Fala 56. 9.15 Ma wieczorek przy mikrofonie". 15.00 dapeszt (W). Ok. 11.45 Dziennik 

gazyn Wojskowy. lO.OO Dla dzieci „Jutro klasówka" - słuch. 16.02 (W). 12.45 „Przemiany" (W). 13.15 
. (Ł) Rewia ork. i solistów. 16.30 W starym kinie - „Strachy na 

„O zabawkach z N1edbałowa" - Konco;rt chopinowski. 17.00 wia- Lachy" (W). 14.10 Teatrzyk dla 

słuch. 10.20 K41ig muzyczny. u.oo I domos7!.. 17.05 Warszawski. tygod przedsz~olaków . „Kacperek" (W). 

„Rozgłośnia Harcerska". 11 _40 mk dzw1ękowy . .17.30 Re_w1a p!o- 14.5~ Piork!em i wę~lem - „_Jak 
. senek. 18.00 Wieczór llteracko- otwierają się drzwi" (Krakow). 

„Anegdoty i fakty". 11.57 Chwi- muzyczny - pr. III. 20.30 (Ł) 15.15 Film krótkometrażowy (W). 

la muzyki. 12.00 Transmisja mię „Na · filmowej palecie". 21.00 15.35 Bitwa o Wał Pomorski -

dzynarodowego meczu piłkarskie Dziennik. 21.22 Tane~zny . non film z serii:. 1'.olacy na frontach 
. stop. 22.00 Ogólnopolskie wiado- II wojny sw1atowej (W). 15'.55 

go Legia W-wa - Ujpest Buda- mości sportowe. 22.20 (Ł) Lo- Wielka gra - teleturniej (W). 

peszt. 12.50 (L) „Wesoły auto- kalne wiadomości sportowe. 22.30 16.55 Dwa tygodnie bez Telewi­

bus". 13.50 Muzyka rozrywkowa. Niedzielne spotkania z muzyką. zji - program z cyklu: „Ludzie 
23.31 W tanecznym rytmie. 23.50 i zdarzenia" (W). 17.10 o polski 

14.00 Koncert Zesp. Pieśni i Tań Wiadomości. przegląd piosenki studenckiej 

ea Armil Radzieckiej im. Alek- (Katowice). 17.55 Grosz do grosza 

sandrowa. 14.30 „W Jezioranach". PROGRAM III - patyk do patyka - felieton 
TV (W). 18.10 Kronika z między 

15.00 Koncert życzeń. 16.00 Wiad. 14.05 Przeboje na s tart. 14.25 narodowego konkursu skoków 

16.05 Przegląd wydarzeń między- Peryskop - przegląd wydarzeń. narciarskich o Puchar Wysokich 

narodowych. 16.20 „Dama Karne- 14.45 Muzyka, którą lubię. 15.05 Tatr (W). 18.45 Pegaz (W). 19.20 
„Tu nie ma nikogo" - opow. Dobranoc (W). 19.30 DziPnnik rw 

liowa" - słuch. 17.20 S. Prok o- 15 .25 Zwierzenia prezentera. 15.50 20.05 „ Wojna trojańska" - tilm 

fiew: I suita .z baletu „Romeo Gene Pitney śpiewa przeboje. fab. prod. wł. (W). 21.50 Wiad. 

1 Julia". 17.40 Melodie ludowe. 16.10 Rozmowy o piosence. 16.35 sportowe (W). 22.00 „Puchowy 
Kwadrans parodii muzycznych. śniegu tren" - kabaret „Dymek 

18.05 Lista przebojów. 19.00 Ka- 16.50 Dziwni narzeczeni. 17.00 Nie z papierosa" (Wrocław). 
barecik reklamowy. 19.15 „Przy dzielne rytmy. 17.30 „Burzliwe 
muzyce 0 sporcie". 20,00 Sie dzieje Morza Karaibskiego" 

" - odc. 17.40 Mój magnetofon. 18.00 
dem dni W kraju i na świecie". Ekspresem przez świat. 18.05 Po 
20.26 Wiad. sport. 20.31 „Matysia lonia śpiewa. 18.20 Dżentelmeni 

kowie". 21.01 „Radiovariete". żyją dłużej. 18.35 Sylwetka pio-
senkarza - Long John Baldry. 

22.01 Miłośnicy operetki. 23.00 II 19.00 Parada oszustów - „Fili-
wydanie dziennika. 23.10 Wiad. żanka z epoki Song" - słuch. 

sport. 23.15 Gra „Modern Jazz 19.30 Mini-max - czyli minimum 
słów, maksimum muzyki. 20.00 

Quartet", 23.35 Z nagrań poi- Krzyżówk.a radiowa. 20.20 L. van 
skich artystów. 24.00 Wiad. Beethoven III symfonia Es­

dur. 21.10 Spotkanie na ferma-. I cie. 21.40 Romanse śpiewa M. 
PROGRAM II Swięcicki. 21.50 M. ,l)'iusorgski -

S.30 W!ad. 8.35 Radioproble- „Obrazki z wystawy . 2)!.00 Fak 
my". 8.50 (L) Ko~cert życzeń. ty. dnia. 22 08 Gwiazda siedmiu 
9.40 (Ł) „Nowiny i nowinki mu- wieczorów - zespól Trubadurzy. 
zycznę"„ 9.55 (Ł) ,,Spojrzenia i 22.20 Pogwarki o tym i owym -
refleksje" - magazyn. 10.15 (L) magazyn. 22.35 Francuz! śpiewa­

J?oranek literacko-muzyczny: 1) ją o dziewczętach. 23.00 Wiersze 
„W krzywym zwierciadle" _ nie tylko dla dzieci. 23.05 Muzy­
montaż satyryczny. · 2) „Poczet ka nocą. 
twórców łódzkich" . - . ·rozmowa. 
3) Młodzieżowe rytmy. 4) „Na 
łódzkich scenach" - ·montaż re­
cenzyjny. 11.42 (Ł) Program ty-

---------------
Dnia Zl lutego 1969 r. zmar­

ła w wieku lat 79 nasza uko­
chana Matka, Babcia i Sio­
stra 

S. t P. 

TELEWIZJA 

8.05 TV kurs rolniczy (Ł). 8.40 
Przypominamy, radzimy (W) . 8.55 
PKF (W). 9.05 Popularne melo­
die gra orkiestra dęta kopalni 
„Walenty Wawel" (z Katowic). 
9.25 „Pamiętne dni" - film do­
kumentalny produkcji radz. (W). 

I 

PONIEDZIAŁEK, 24 LUTEGO 

TELEWIZJA 

15.30 Politechnika TV: Fizyka 
kurs przygotowawczy. „Oddzia­
ływanie magnetyczne" (z Gdań­
ska). 15.05 Politechnika TV: Fi­
zyka kurs przygotowawczy. „Po 
le magnetyczne" (z Gdańsl<la). 
15.35 Dziennik (W). 16.45 Dla dzie 
ci: „Zwierzyniec" w progrcimie 
m. in. „Przygody dziwnego psa 
Huckleberry" (z Poznania i 
Warszawy). 17.30 „Echo Stadio­
nu" - magazyn sportowy (W). 
17.55 Wiadomości dnia (L). 18.15 
„Spacerkiem po kinach" (W) 
18.45 Magazyn postępu technicz 
nego (z Katowic). 19.20 Dobranoc 
(W). 19.30 Dziennik (W). 20.05 
Teatr Telewizji: „Rzecz o tea 
trze" wg powieści Johanna Wolf 
ganga Goethego „Lata nauk· 
Wilhelma Meistra" (W). Ok. 21.3 
„Zmiana warty" program doku 
mentalny Cz Wrocławia). 22.00 
„Profile kultury" (W). 22.20 
Dziennik (W). 22.45 Politechnika 
TV: Fizyka - powtórzenie (z 
Gdańska). 23.20 Politechnika TV: 
Fizyka - powtó;zenie (z Gdań 
ska). 

Wledzislawa Olbromska 
z domu Nakielska >-

1-
malarskie, murarskie, 

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek (25 lutego br.) o go­
dzinie 15 z kaplicy cmenta­
rza rzym.-kat. przy ul. Ogro­
dowej, o czym zawiadamiamy 
pogrążeni w głębokim smut­
ku 

CORKA, WNUK, SIOSTRA, 
ZIĘ(; i pozostała RODZINA 

EO 
stolarskie 

dekarsko-blacharskie, 

zduńskie oraz izolacje 

przewodów 
I 

I 
I 
I 

I 

Dnia ZO lutego 1969 r. zmarł 
po ciężkich cierpieniach nasz 
najukochańszy Mąż, Ojciec 1 

Dzi'adziuś, przeżywszy lat 64 
S. t P. 

A1drzej Kubiak 

I~ 
I a:: centralnego ogrzewania 

I wykonuje w ramach usług dla łudnośeł 
długoletni pracownik Łódz­

kiej Wytwórni Papierosów. 
Wyprowadzenie zwłok od­

bę:lzie się w niedzielę 23. II. 
br. o godz. U z domu żałoby 

przy ul. Zaliwskiego 26 (Ma­
rysin). Uroczystości żałobne 
odbędą się na cmentarzu na 
Radogoszczu o godz. 14_.40. 
O smutnych tych obrzędach . 
zawiadamiają pogrążeni w 

nieutulonym żalu 
ŻONA, CORKA, SYNOWIE, 
SYNOWA, ZIĘC, WNUCZĘ­

TA i POZOSTALA RODZINA 

I 
SPOLDZIELNIA PRACY ROBÓT BUDOWLANYCll 

„w z o R" , 
I) 

~ Lódź, al. Trębacka 3 (Chojny) łel. 445-45. 463-18. 
1 

1 
Zlecone prace wykonujemy szybko i terminowo z ma-

' teriałów własnych i powierzonych. Na wykonane 

usługi udzielamy gwarancji. Zgłoszenia przyjmuje 

I J E i informacji udziela dział techniczny spółdzielni 

~ w godz. 7 - 15. ~ 

·~~QQO~~~ 

WAżNE TELEFONY 
Informacja telefoniczna 
Straż Pożarna 

413 
08 
Cl9 Pogotowie Ratunkowe 

Pogotowie MO 07, 400·00, 
Informacja PKP 
Informacja PKS 
Pomoc drogowa PZM 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie oświetl. ulic 
Ośrodek Inf. Usł. ŁZSP 

TEATRY 

500-00 
581-11 
265-96 
533-09 
334-31 
228-89 
398-10 

TEATR WIELKI - godz. 1.1 
„Romans gdański"; 24.2. nie 
czynny 

TEATR POWSZECHNY - g, 
11 11 Szelmostwa Skapena", g. 
16 „Turniej z czarodziejem", 
g. 19.15 „Czarna komedia"; 
24.2. nieczynny 

TEATR NOWY - godz. l1 l 
16 „Czerwone pantofelki"; 
24.II. nieczynny 

TEATR MAŁA SALA - g. 20 
"Księżyc świeci nieszczęśli­
wym"; 24.2. nieczynny 

TEATR JARACZA (w sali Tea­
tru Rozmaitości) godz. 15 
„Niemcy", g. 18.30 „Ogniem 
i mieczem"; %4.2. nieczynny 

TEATR 7.15 - godz, 15, 19.30 
„Moralność pani Dul9kiej"; 
24.2. nieczynny 

OPERETKA - godz. 19 ,,Hra­
bina Marica"; 24.2. jak wyżej 

KOMUNIKAT 
Dyrekcja Państwowej Ope­
retki w Lodzi ponownie u­
przejmie zawiada·mla, że w 
związku z epidemią grypy 
wszystkie przedstawienia mu­
sicalu „Turniej w Rio de 
Maracasso" zostały odwoła­
ne od 2 do 25 lutego br. 
włącznie. W tym czasie wzno 
wiona została operetka „Hra 
bina Marica". W związku z 
zaistniałą sytuacją niektóre 
przedstawienia zostały całko­
wicie przesunięte: z daty z 
lutego br. na 30.III. 1969 r. 
(niedziela), z 26 lutego br. na 
24. III. 1969 r. z 27 lutego br. 
na 13.III. 1969 r. Nadmienia 
się jednocześnie, że bilety ia 
kupione na „Turniej w Rio 
de Maracasso" na wyżej po 
dane daty, tj. do 25 lutego 
br. mogą być wykorzystane 
wg dat na biletach na ope­
retkę „Hrabina Marica", 
ewentualnie kasa przed po­
szczególnymi przedstawienia­
mi zwraca równowartość lub 
dokona wymiany na musical 
„Turniej w Rio de Maracas­
so" na marzec br. 

TEATR PINOKIO - g. 12, 17.30 
„Legenda gdańskau; !4.2. nie 
czynny 

TEATR ARLEKIN - g. !1 l lS 
„Legenda Warszawy"; M.1. 
nieczynny 

TEATR ZIEMI ŁODZKIE,J -
24.2. godz. 18 „Fircyk w za 
lotach", godz. 19 (w Małej 

Sali Teatru Nowego) ,.Psy" 
(premiera) 

MUZEA 
MUZEUM HISTORll WŁO-

KIENNICTW A (ul. Piotrkow­
ska 282) czynne od g, 11-16; 
24.2. nieczynne 

MUZEUM RUCHU REWOLU­
CYJNEGO (Gdańska 13) czyn 
ne w godz. ll>-17; 24.2. nie­
czynne 

MUZEUM SZTUKI (Więckow­

skiego 36) - czynne w godz. 
10-16; 24.2. nieczynne 

MUZEUM KATEDRY EWO-
LUCJONIZMU UŁ (Park Sien 
kiewicza) - czynne od eo<tz. 
ll>-14; 24.2.. nieczynne 

MUZEUM ARCHEOLOGICZ1'o"B 
i ETNOGRAFICZNE (Pl. Wol 
ności 14) - czynne w godZ. 
U-Je; 24.2. nieczynne 

KINA 
BAŁTYK „Angelika włród 
piratów"od lat 16 (franc.) 
godz. 9.45, 11.45, 13.45, 15.45 •. 
„Jezioro łabędzie" od lat U 
(radz.) g. 17.45, 19.4& 
24.2. jak wyżej 

POLONIA - „Napad stulecta• 
(ang.) od lat 16, godz. 10, 
12.15, 14.30, 17, 19.30 
24.2. jak wyżej 

WISŁA „Cudowna łami-
główka" od lat 11 rczech.) g. 
10, 12.15, 14.30 „Zakochana 
wiedźma" od lat 18 (wł.) g. 
17, 19.30; 24.2. „Zakochana 

wiedźma" godz. le, 
14.30, 17 .15, 19.45 

Wł..OKNIARZ - „Noc gener­
łów" od lat 16 Cang.) godz. 
10, 13, 16, 19; 24.2. jak wyżej 

WOLNOSC - „Angelika wśród 
piratów" od lat 16 (franc.) 
godz. 10, 12, 14, 16, 18, 20. 
24.2. jak wyżej 

ZACHĘTA - „Gringo" od lat 
16 (wł.) godz. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20; 24.2. jak wyżej 

ADRIA - Pożegnanie z tytu­
łem: „Ten wstrętny celnik'' 
od lat 14 (franc.) godz. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20; 24.2. ja'll: 
wyżej 

CZAJKA - nieczynne 
ENERGETYK - „Rodan, ptak 
śmierci" (jap.) od lat 14. g. 
15, 17, 19; 24.2. nieczynne 

GDYNIA - „Marianna 0555" 
(radz.) od lat 14 godz. 10.30, 
12.30, 14.30, 16.30, 18.30. 20.30. 
24.2. „Kochany łobuz" od lat 
16 (franc.) godz. 111, 12.15, 
14.30, 17, 19.30 

HALKA - nieczynne 
1 MAJA - „Gapa" godz, M.45 

„Dywersanci" od lat 14 (jug.) 
godz. 15.45 „Major Dundee" 
od lat 111 (USA) godz. 17.45, 
20; 24.2. „Dywersanci" godz. 
15.45, „Major 'Dundee" godz. 
17.45, 20 

ŁĄCZNOSC - „Fantomas wra­
ca" od lat 14 (franc.) godz. 
14.30, 16.45, 19; 24.2. „Ostatni 
po Bogu" od lat M (pol.) 
godz. 18 

ŁDK - „Wszystko na sprze­
daż" (-poi.) od lat 16, godz. 
15.15, 17.30, 20, 24.2. jak wyżej 

MŁODA GWARDIA - „An­
na Karenina" od lat 16 Craclz.) 
godz. 10.15, 13.15, 16.15, 19.15 
24.2. Nowości krótkiego me­
trażu godz. 11>-22 non stop 

MUZA - „All Baba l 40 roz­
bójników" godz. 15 „Kieru­
nek Berlin" od lat n (poi.) 
godrz. 16, 18, 20; 24.2. „Cięź­

kle czasy dla gangsterów" 
od łat 16 (franc.) g. 16, 18, zn 

OKA - „Skąpani w ogniu" 
(pol.) od lat 16, godz. 16, 18, 
20; 24.2. jak wyźej godz. 
15, 20 

POLESIE - Bajki godz. 14, 
„Hasło Korn" (pot.) od lat 14 
g, 15, 17, 19; 24. z. „Dżingls 

Chan" (ang.) od lat Ul, godz. 
17, 19 

POPULARNE 
dzieja" (franc.) 
godz. 15. 17.30, 
24.2. nieczynne 

„2ycte 
od 18* 

2ł 

zło-
14, 

PRZEDWIOSNIE „Mały 

zbieg" (radz.) od lat H, godz. 
15 „Beczka prochu" (jap.) od 
lat 16. godz. 17.30, 20 
24.2. nieczynne . 

PIONIER - „Pierwsza wyp!'a­
wa" godz. 15 „Udręka l eks­
taza" od lat 14 (wł.) godz. 
16, 19; 24.2. „Czarny dzień w 
Black Rock" od lat 16 (USA) 
godr.. 16, 18, 20 

POK()J - „Alann w ZOO"' 
godz. 14.30 „Angelika i król" 
od lat 16 (franc.) godz. 15.30, 
17.45, 20: 24.2. „Angelika l 
król:" godz. 15.30, 17.45, 20 

REKORD - „Wycieczka" godz. 
10, 11. Dni Filmu Polskiego 
- 1969. „Drugi brzeg" od lat 
12 godz. 12, 14, 16, 18, 20; 24.2. 
„Drugi brzeg. g. 10, 12, 14. 
16, 18, 20 

ROMA - „ZaeutrQwana stud­
nia" g. 10, 11, 12, 13 "Sied­
miu w blaSku złota" od lat 
15 (wł.) godz. 14, 16, 18, 20; 
24.2. „Siedmiu w blasku zło 

ta" godz. 19, 12, 14, 16, 18, 20 
SOJUSZ - „Balonik dla sio­
strzyczki" godz. 14 „ Weekend 
z dziewczyną" (poi.) od lat 
16, godz. 15, 17, 19; 24.2. 
„Weekend z dziewczyną" g. 
17, 19 

STOKI - „Ala ma kota" g. 
14 „Kochany łobuz" od lat 
16 (franc.) goctz. 15, 17.15, 
19.30; 24.2. „Kierunek Berlin" 
od lat 11 (poi.) godz. 15.30, 
17.30, 19.30 

STYLOWY STUDYJNE 
Najlepsze filmy krótkometra 
żowe lutego godz. 13.45 „Mat 
nia" od lat 18 (ang.) godz. 

15.45, 18, 20.15; 24.2. „Matnia" 
godz. 15.45, 18, 20.15 

STUDIO - „Pierwszy start• 
od lat 7 (pol.) godz. 15 „Nie 
bo nad głową" od lat 14 (!r.) 
godz. 17, 19.30; 24.2. „Niebo 
nad głową" godz. 17, 19.30 

SWIT - „Zagubiona piłeczka'' 
g, 10, 11 „Ci wspaniali męż­
czyźni w swych latających 
maszynach" od lat 11 (ang.) 
12.30, 15, 11.30, 20; 24.2. „ci 
wspaniali mężczyźni w swych 
latających maszynach" godz.. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 

TATRY - Bajki: „Tajemnicze 
odwiedziny", ,,Bajka jutra"._ 
„Wyścig do bieguna", „Na 
wyspach Polinezji". „Dziwny 
tygrys" godz. 10, 11, 12, 13, 
14, 15, 16, 17. Dni Filmu 
Polskiego - 1969. Od „Zaka­
zanych pios~nek'' do „Pana 
Wołodyjowskiego", „Trzy o­
powieści" od lat 12, godz.. 
18, 20; 24.2. Bajki: godz. 16, 
17. Dni Filmu Polskiego -
1969. Od „Zakazanych piose­
nek" do „Pana Wołodyjow-
skiego", „Sprawa do zała• 
twienia" od lat 12, gOOZ. 
18, 20 

DY'ZURY APTEK 
Piotrkowska lrl, Obr. Stalin­

gradu 15, PL Pokoju 3, Pl. 
Kościelny 8, Piotrkowska 307, 
Pabianicka 218, .Armii czerwo­
nej 3. 

24.Z. 
Narutowicza fi, l'łowotkł n. 

n11browskiego 89, PrzybyszeWO' 
skiego 41, Gdańska 90, Lim&­
nowskiego 80. Sporna aa. 

DYŻURY SZPITALI 
Ośrodek Matki i Dzieck!l dla' 

m. Lodzi powiadamia, że z 
dniem 18.II. 1969 r. został zam­
knięty Szpital im. Marii cu­
rie-Skłodowskiej - aż do od­
wołania. Pacjentki należy kie-' 
rowae do następujących szpi­
tali: 

Szpital im. H, Wolf (Łagiew-' 
nicka 34/36) - przyjmuje ro­
dzące i chore ginekologlcz.nie 
z dzielnicy Bałuty i Widzew 
oraz z dzielnicy Górna l z 
Rejonowej Poradni „K" przy 
ul. Cieszkowskiego 5 i Feliń­

skiego. 
Klinika W AM (Fornalskiej 37) 

przyjmuje rodzące i chore gi­
nekologicznie z dzie1nicy Po­
lesie oraz z dzielnicy Górna 
i z Rejonowej Poradni ,,K" 
przy ni. Leczniczej 6. 

II Klinika Położniczo-Ginek~ 
logiczna AM (Sterlinga 13) -
przyjmuje rodzące i chore gi­
nekologicznie z dzielnicy Sród 
mieście i z Rejonowej Porad­
ni „K" przy ul. Kopcińskiego 

32 i Nowotki su oraz z dziel­
nicy Górna z Rejonowej Po- , 
radni „K" przy ul. Odrzań­
skiej. 

Szpital im . .Jordana (ul. Przy­
rodnicza 7/9) - przyjmuje ro­
dzące i chore ginekologicznie z 
dzielnicy Sródmieście i z Re• 
jonowej Poradni „K" przy ul. 
Piotrkowskiej 107 i 269 orM'. z 
dzielnicy Górna i z Rejon<;>­
wej Poradni „K" przy ul. Przy 
byszewskiego 32. 

Informacje o dyżurach si:pi• 
tali innych specjalności tel. Ol. 

Nocna pomoc lekarska, ni.. 
Sienkiewicza 131, tel. 44ł-4ł -
w godz. 19-5. 

Noena pomoe pielęgniarska 
Al. Kościuszki ł8, tel. 324-09 -
zgłoszenia telefoniczne na za­
biegi do domu w godzinach 
19-5. 
Swiąteczna pomoe lekarska: 

dzielnica Sródmieście - Piotr• 
kowska 102, tel. 271-80, Bałuty 

- Z. Pacanowskiej 3, tel. 541-96, 
Górna Lecznicza 2/4, tel. 
440-62, Polesie - Al. 1 Maja 
42, tel. 305-83, Widzew - Szpi­
talna 6, tel. 271-53. Zgłoszenia 

na wizyty w domu w godz. 
10-16, ambulatoria czynne do 
godziny 17. Zabiegi pielęgniar­
skie wykonuje się w tych 
punktach w godz. 8-18. Zglo­
szen ia na zabiegi w domu 
godz. S-18. 
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Pozbywszy się dręczących snów, w których 

widziałem siebie z połamanymi rękami i no­

gami, spokojnie zabrałem si-ę do pracy. Co­

dziennie trzy godziny stukałem na maszynie. 

Resztę czasu poświęcałem na czytanie, oglą­

danie telewizji 'i pogawędki z bliźnimi. Naj­

chętniej' wdawałem się w filozoficzne rozmo­

wy z piękną panią Elżbietą. Nasze chore no­

gi bardzo nas do siebie zbliżyły. Siadywaliś­

my długie godziny na tarasie, grzejąc się w 

słońcu i narzekając na złą organizację życia 

na świecie i na niedoskonałość natury ludz­

kiej. 
Bożena pogodziła się z moim inwalidztwem 

ł zjeżdżała z Kasprowego w towarzystwie 

owego legendarnego Edzia, którego nigdy nie 

widziałem. Niezbyt byłem tym zachwycony, 

ale nic na to nie mogłem poradzić. Pociesza­

łem się jedynie myślą, że chyba mnie nie 

zdradzi, zjeżdżając z Ęasprowego. 

Po kilku dniach leżakowania na tarasie stan 

mojej nogi poprawił się o tyle, że mogłem 

wyprawić się na Krupówki , a któregoś wie­

czoru poszedłem nawet po kolacji z Bożeną na 

spacer do Kuźnic. 
- Doskonale chodzisz - ucieszyła się. - Zo­

baczysz, że za parę dni pójdziemy na Wier-

szyki. Nie trzeba wierzyć lekarzom. Lubią 
przesadzać. 

Struchlałem i postanowiłem nie pop~a~ 

się zbytnio swoją sprawnością fizyczną. Na 

drugi dzień narzekałem na ból w kolanie i nie 
poszedłem na spacer. 

Z panią Elżbietą nigdy nie rozmawialiśmy 

na temat jej męża. Zauważyłem, że mówi o 
nim niechętnie i dyskretnie, o nic się nie do­

pytywałem. Wiedziałem tylko tyle, że jest in­

żynierem, że pracuje w jakiejś centrali han­

dlu zagranicznego i że dużo jeździ po świe­

cie. Trochę mnie dziwiła ta obojętność, bo nie 

widziałem nawet, żeby otrzymywała jakieś li­
sty. Wynikało z tego, że pan inżynier Narbert 
wynajął żonie pokój, zostawił pieniądze i prze­

stał się nią interesować. Uważałem więc za 
swój obowiązek otoczyć ją opieką. 

Aż nagle, zupełnie niespodziewanie pojawil 
się. Nie napisał, nie zatelefonował, po prostu 
przyjechał. 

Opalaliśmy się na tarasie i właśnie zaczą­

łem się zastanawiać nad tym, że pewnie czas 
już na obiad, kiedy wszedł. 
Muszę przyznać, że zrobił na mnie wraże­

nie. Bardzo efektowny mężczyzna. Wysoki, do­

brze zbudowany. Swietnie skrojony garnitur 

podkreślał jego zgrabną sylwetkę. Twarz po­
ciągła, śniada, miała w sobie coś pociągające­
go i niepokojącego zarazem. Trudno mi to 

określić, ale wydało mi się, że ten kulturalny, 

doskonale wychowany człowiek, może w pew­
nych okolicznościach stać się niebezpiecznym 

przeciwnikiem. Właściwie zupełnie nie wiem, 

akąd mi to przyszło do głowy. 
Pocałował żonę w rękę, przedstawn mi się 

ł usiadł na stojącym w pobliżu krześle. Za­

mieniliśmy kilka zdawkowych zdań na temat 

złamanej nogi i pogody. Nie chcąc im prze­

szkadzać, powiedziałem, że czas na obiad 
i wyszedłem.. Widziałem, że oboje przyjęli mo­

ją inicjatywę z uznaniem. 
Dopiero na drugi dzień rano spotkałem się 

znowu z mężem pani Elżbiety. Odnosił się do 

mnie z wyszukaną uprzejmością, ale bardzo 

chłodno. Specjalnie mu się nie dziwiłem. Po­

myślałem, że ja chyba także nie byłbym prze­

sadnie serdeczny w stosunku do Edzia-narcia­

rza. 
Tego wieczora zapomniałem o roli inwali­

dy i dałem się namówić Bożenie na dale"fi 

spacer. 
- Coś ty taki zamyślony? - spytała. 

- Zamyślony? Ja? Nk podobnego. Wydaje 

ci się. 
· - No, przecież widzę. 

- Zacząłem pisać nową powieść. Może dla­
tego.„ 

- Nie bujaj, że myślisz o powieści. Prze­

cież ty te swoje kryminały trzaskasz zupeł­

nie bezmyślnie. 
No wiesz, że jesteś świetna - oburzy­

łem się. - Czy rzeczywiście sądzisz, że moż-

na napisać powieść nie myśląc o niej? 
Potarła zaróżowiony nosek o moje ramię. 

- Nie gniewaj się. Przecież ja tak na­
umyślnie plotę, żeby ciebie wyprowadzić z 
równowagi. 

- Czasem jest to denerwujące - mruk­
nąłem. 

- No, już nie będę. Nie bądź zły. Przepra­
szam. - Pocałowała mnie w policzek. 

Strasznie nie lubię jak jesteś taki nadąsany. 
- A robisz wszystko, żeby mi popsuć hu-

mor. 
- Obiecuję poprawę. 

- A jak tam twój Edzio? - spytałem. 

- A nic. Zjeżdża ze mną z Kasprowego. 
Bardzo miły. 

- Czy aby nie za bardzo miły? 
- Jesteś zazdrosny? 
Wzruszyłem ramionami. 
- Skądże. Tak pytam. Na wszelki wypa­

dek. Nie lubię komplikacji. 
- Uważaj, żebyś ty sobie nie narobił kom­

plikacji z tą panią z nogą w gipsie. 

- Bądż spa:<::ojna. Przyjechał jej mąż. 

Po dwóch dniach inżynier Narbert wrócił 

do Warszawy. Odetchnąłem swobodniej. Nie 
wiem dlaczego, ale jego obecność stwarzała 

jakąś ciężką atmosferę. 

Znowu leżakowałem jak dawniej u boku 
pani Elżbiety i znowu prowadziliśmy długie 

rozmowy na tematy światopoglądowe, arty~ 

styczne, filozoficzne. 
Pewnego dnia powiedziała: 

- A wie pan, że mój mąż urządził mi sce• 
nę zazdrości. 

(12) (Dalszy ciąg nastąpi) 
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